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koBiferencla zgikładowa w Fli^K

Na nic cała polityka partii
sez poparcia robotników

' W sobotę, 22 marca spotkali się na zakładowej konferencji 
delegaci MPK-owskich organizacji partyjnych. Wśród gości byli 
m i.i członek Biura Politycznego KC PZPR — Hieronim Ku­
biak, główny inspektor kontroli — gen. Edward Drzazga, se­
kretarz KK PZPR — Józef Szczurowski, wiceprezydent Krako­
wa — Marian Kulig, I sekretarz KD PZPR — Podgórze Jan Ko­
zak, naczelnik dzielnicy — Adam Kellerman. Po złożeniu kwia­
tów. pod tablicą upamiętniająca poległych w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą pracowników MPK. rozpoczęto obrady.

Jako pierwszy zabrał głos 
I sekretarz XIII POP Pionu 
Ruchu — STANISŁAW RZE- 
ZNIK: — Ta, jedna z najwię­
kszych w MPK, bo zrzeszająca 
96 członków, Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna działa w 
najbardziej widocznym wmie­
ście pionie przedsiębiorstwa. 
SC. Rzeźnik skoncentrował się 
w swym wystąpieniu na spra­
wach zawodowych. Podkreślił 
ogromny rozwój komunikacji 
w mieście. W latach 1981—- 
1982 z zajezdni wyjeżdżało 311 
autobusów, obecnie codziennie 
opuszczają je 504 wozy. W cią­
gu 4 minionych lat urucho­
miono lub reaktywowano 21 
linii autobusowych, na któ­
rych kursuje 99 wozów. Pę- 
Rowice. Igołomia, Czułów, Mo­
gilany, Modlnica, Sidzina, Rą- 

czna, Lusina, Kocmyrzów, 
Skawina, Podbory Skawińskie, 
Zastów - Marszowiec, Górna 
Wieś to lista miejscowości, do 
których w tym czasie rozpo­
częły regularne kursy czerwo­
ne autobusy. Wola Duchacka—

W CZASIE konferencji 
wręczono 17 członkowskich i 

kandydackich legitymacji par­
tyjnych

Zachód, Prądnik Biały Za­
chód, Prądnik Czerwony, Dy­
wizjonu 303, Jagiełły to osie­
dla, które otrzymały regular­
ną komunikację. A przecież 
MPK dowozi też dzieci do 
szkół, wykonuje wiele innych 
usług.

Trudno jednak przejść obo­

jętnie wobec niedomagań. A 
tych wciąż jest bardzo dużo. 
Wszak organizm miejski wciąż 
się roz.wija, tymczasem do 
momentu oddania do użytku 
zajezdni przy ul. Łokietka, co 
ma nastąpić za 5 lat, dalszy 
przyrost liczby autobusów jest 
niemożliwy. Trzeba więc 
skoncentrować siły i środki na 
jeszcze efektywniejszym wy­
korzystaniu taboru, optymali­
zacji układu drogowego czy 
wzmocnieniu zasilania energe­
tycznego trakcji tramwajowej. 
Niezbędne s^, wciąż nie ist­
niejące, studia komunikacji w 
nowych osiedach. Miasto 
wciąż rośnie szybciej niż mo­
żliwości MPK.

Nie można w obecnej sytua­
cji dopuszczać do realizacji 
nielogicznych wniosków ko­
munikacyjnych, np. o dogę­
szczenie przystanków czy 
zmian tras istniejących linii, 
bez uwzględnienia systemu 
drogowego oraz interesu wszy­
stkich mieszkańców. Niestety, 
zdarza się, że działania takie 
angażują autorytet KK PZPR, 

(Dokończenie na str. 3)

ZOSTAŁEM obdarzony wiek- 
kim kredytem zaufania — mówi 
WŁADYSŁAW MICHALSKI w 
chwilę po ogłoszeniu wyników 
pracy Komisji Skrutacyjnej. — 
I to właśnie ja, najmłodszy dele­
gat na Konferencji Zakładowej. 
Odczuwam to jako wielkie wy­
różnienie i jednocześnie ogromną 
odpowiedzialność. Chcę w naj­
bliższym czasie spotkać się ze 
wszystkimi POP w przedsiębior­
stwie, by mój głos na Zjeździć 
był głosem całej organizacji par­
tyjnej, całego MPK., Z trybuny 
zjazdowej ehęiałbyrn poruszyć o- 
czywiście problemy komunikacji 
miejskiej, rzecz jasna systemo­
wo, ale i z uwzględnieniem spe­
cyfiki krakowskiej. Wiadoma, 
jak pilną koniecznością jest 
przebudowa układu komunika­
cyjnego Krakowa, ale władz wo­

jewódzkich nie stać na tak olbrzymie nakłady finansowe. Sprawa 
nie ruszy bez wprowadzenia do planu centralnego. No i oczy­
wiście sprawy młodzieży — nauka, praca, zarobki, mieszkania, wy­
poczynek, aktywność pozazawodowa; wszystko, co dotyczy ży­
ciowego startu...
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Delegatem na X Zjazd PZPR został WŁADYSŁAW MICHAL­
SKI - przewodniczący Zarządu Zakładowego ZSMP.

Na Konferencji Krakowskiej PZPR nasze przedsiębiorstwo 
reprezentować będą:

TADEUSZ TRZMIEL - dyrektor naczelny

WŁADYSŁAW MICHALSKI - przew. ZZ ZSMP

WIESŁAW NOWAK - Pion Ruchu

ANDRZEJ RZEPECKI - ZAB
Delegatami na Konferencję Dzielnicową wybrani zostali: 

ZBIGNIEW BABIUCH - Rewizja Gospodarcza; TADEUSZ DĄ­
BROWA - ZAW; HALINA GĘBIK - Pion Ruchu; RYSZARD 
GURBIEL - KZ PZPR; JÓZEF HODUREK - ZTH; ADAM 
JĘDRUSIK — Ośrodek Rehabilitacyjny; BOGDAN KOWAL­
CZYK - ZAW; WŁODZIMIERZ ŁAKOMSKI - KK PZPR; ZYG­
MUNT MUSIAŁ - ZAW; STANISŁAW NOWAK - ZTS; STA­
NISŁAW NOWAK - ZTX; JAN PIOTROWSKI - ZTP; STANI­
SŁAW RZEŹNIK - Pion Ruchu; WIESŁAW SPRUCH - Pion 
Ruchu; EDWARD SUTOR - Pion Ruchu; JAN SZEFLER - 
ZBL; STANISŁAW SZYMAŃSKI - emeryt! TADEUSZ TRZMIEL 
— dyrektor naczelny.

BABKA
NA PRÓŻNO starał się zapanować 

nad ogarniającą go sennością. Ciepło 
i niecodzienna cisza jaka panowała w 
hotelowym pokoju sprawiły, że po kil­
ka razy czytał jedno i to samo zdanie, 
niewiele z niego rozumiejąc. Wreszcie 
gazeta wypadła mu z ręki'i zapadł. w 
głęboki sen. Przebudził go ostry snop 
słonecznego światła, które wdarło się 
do pokoju oświetlając część ściany i 
przylegający do niej tapczan. Przez 
chwilę wydawało mu się, że jest w ro­
dzinnym domu, we wspólnym pokoju, 
który zajmował z ojcem i że zaraz u- 
słyszy jego zmęczony głos...... Andrzeju
czas już wstawać, trzeba...” Głosu oj­
ca, który już od paru miesięcy nie ży- 
je, nie usłyszał, a pokój w rodzinnym 
domu, szybko zamienił się. w pomiesz­
czenie ,w hotelu robotniczym.

Kredy w pełni uświadomił sobie 
gdzie się znajduje, kątem oka zerknął 

na leżący na stoliku zegarek. Uspokoił 
się. Miał przed sobą sporo godzin wol­
nego Czasu. Przymknął więc oczy i 
przeniósł się myślami do miejsca, w 
którym do niedawna jeszcze przeby­
wał. do bliskich mu osób — rodziny, 
znajomych. Nikt mu nie kazał stamtąd 
odjeżdżać. Sam wybrał ten wspólny 
pokój w hotelu robotniczym. Miasto 
.również sam wybrał. Mógł przecież 
zgłosić się do przedsiębiorstwa komu­
nikacyjnego w Szczecinie. Byłoby 
wówczas dużo bliżej do rodzinnych 
stron. Tam też organizowane są kursy 
dla motorniczych, ale on awabiony ogło­
szeniem w „Kurierze” wybrał Kra­
ków. Urzeklo go to miasto jeszcze w 
czasie kilkudniowej wycieczki, na ja­
ką pojechał będąć uczniem szkoły 
podstawowej. I wówczas to postanowił 
sobie, że kiedyś tu zamieszka.

(Dokończenie na str. 6)
Wesołych Świąt!
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•0 7 marca dla kobiet z Pionu 
Ruchu zorganizowano imprezę z o- 
kezji Międzynarodowego Dnia -Ko­
biet. Uroczystość umilił paniom 
koncert zespołu „Pantograf”.

<> 24 lutego w ZAP odbyło się 
wyjazdowe posiedzenie Rady Pra­
cowniczej Przedsiębiorstwa. Prze­
wodniczący przedstawił zebranym 
plan potrzeb finansowych działal­
ności socjalnej w br. Wobec braku 
funduszy z dotacji dla MPK zebra­
ni upoważnili kierownictwo do 
Wstępnego sfinansowania działalno­
ści socjalnej w kwocie 20 min zł. 
Pieniądze przeznaczone zostaną na 
zakup skierowań na wczasy oraz o- 
płaty za kolonie i obozy, ftp.

/> Zakładowe Koło PCK ma bli­
sko 50-letnią tradycję. Zrzesza oko­
ło 1400 członków. Trwają intensyw­
ne starania, by powrócić do trady­
cji udziału połowy załogi w tej or­
ganizacji. Koło postawiło na pod­
niesienie kwalifikacji członków. 
Zorganizowano trzydniowe szkole­
nie sanitarne, przygotowujące ze­
społy do udziału w eliminacjach za­
kładowych na terenie MPK. Na rok 
1686 Koło zapowiada wznowienie 
szerokiej akcji propagandowej w 
Zakładach (poprzez afisze, ulotki, 
gazetki Łtp.) oraz na zewnątrz przez 
dekorację naszych pojazdów. Bar­
dzo cieszy rozwinięcie akcji chary­
tatywnej, wznowienie opieki nad 
staruszkami I emerytami — byłymi 
członkami PCK. Najprężniej dzia­
łającą i najbardziej widoczną for- 
Saą działania PCK jest działający 
pod patronatem ZSMP Klub „Ho­
norowych Dawców Krwi”. Zrzesza 
on aktualnie ponad 500 członków. 
Organizuje różne akcje jak np. 
zbiórka na rzecz ofiar trzęsienia 
ziemi w Meksyku i' budowy posn- 
tók« — szpitala Matki Polki.

15 dni. MPK

11 marca Koło Ligi Kobiet 
przy MPK zorganizowało dla swo­
ich członkiń imprezę z okazji Dnia 
Kobiet Oprócz Pań należących do 
Ligi Kobiet w spotkaniu udział 
wzięły przedstawicielki poszczegól­
nych zakładów MPK, przew. ZD 
Ligi Kobiet Polskich Kraków-Pod- 
górze Olga Warzecha, sekr. ZD 
Maria Żelazny, oraz przedstawiciel­
ka redakcji „Panoramy”. W 
programie artystycznym wystą­
pił Jerzy Binczycki oraz Nina Re- 
petowska.

Ó 11 marca odbyło się spotkanie 
podsumowujące kontrolę Zakładu 
Torów. Kontrolę przeprowadzał 
Dział Zakładowej Rewizji Gospo­
darczej. Ogólna ocena jest pozytyw­
na. Poprawie powinno ulec tempo 
i dokładność rozliczeń materiało­
wych po zakończeniu remontów 
oraz dokładność prowadzenia wszel­
kiej dokumentacji. Wiele spraw zo­
stało już załatwionych w krótkim 
okresie między kontrolą a jej pod­
sumowaniem.

W dniu 20 marca Zakładowe 
Koło Ligi Kobiet gościło na tere­
nie przedsiębiorstwa przedstawi-, 
cielkę „Sowietskiej Żeńszcziny” 
red. Żarową, oraz przedstawicielkę 
redakcji „Przyjaciółki”. Zapoznała 
się ona z programem działania Ko­
ła, interesowała się pracą kobiet w 
naszym przedsiębiorstwie, ich pro­
blemami. W spotkaniu uczestniczy­
ła również przew. ZZ TPPR S. Ko- 
stro, przew. Zarządu Wojewódzkie­
go LKP Zofia Wójcicka, przew. 
Koła LKP przy MPK Bożena Cze­
kaj, przew. Rady Oddziałowej 
NSZZ Zarządu Przedsiębiorstwa 
Wanda Karmańska.
o 13 marca odbyło się zebranie 

ZBoWiD. W części oficjalnej ude­
korowano 13 członków medalami 
„Za udział w walkąch o utrwalanie 
władzy ludowej”: Odznaczenia o- 
trzymali: Jan Augustyn, Franciszek 
Chudorski, Józef Duda, Tomasz 
Czaja, Henryk Czajka, Władysław 
Florek, Stanisław Galas, Bronisław 
Kaczmarczyk, Stanisław Kurtyś, 
Stefan Pyzioł, Juliusz Starke.1, Bo­
lesław Szafraniec, Józef Żak. W 

spotkaniu udział wzięli również 
naczelnik dzielnicy A. Harężlak, 
prezes ZD ZBoWiD Z. Kończyk oraz 
dyrektor MPK T. Trzmiel. W dy­
skusji mówiono o zbliżającym się 
X Zjeździ® PZPR (md)

Czym może się pochwalić 
nasz związek zawodowy

VI Walne Zebranie Delegatów NSZZ Pracowników MPK 
w Krakowie rozpoczyna obrady 3 kwietnia o godz. 12.00.

Przygotowane starannie mate­
riały sprawozdawcze za 1985 r. 
dowodzą, że Związek, choć nie 
bez przeszkód, realizuje założo­
ny program, mając udział tak 
w podejmowaniu najważniej­
szych dla załogi decyzji, jak i

W oczach 
dzielnicowych radnych

MPK pracuje 
dobrze...

CO ROKU dzielnicowe rady 
narodowe dokonują oceny pra­
cy .MPK. Na podstawie pism 
przysłanych z trzech dzielnic 
(nie ma jeszcze infarmacji ze 
Śródmieścia) trzeba powiedzieć, 
że oceny te są pozytywne. 
Zwraca się w nich uwagę na 
realizację wniosków zgłaszanych 
przez obywateli w czasie kam­
panii wyborczych. Dobrze wi­
dziana i oceniana jest współ­
praca kierownictwa MPK z ra­
dami. Wiele wyjaśniono sobie 
na sesjach, w których brali u- 
dział nasi przedstawiciele. Oce­
na DRN Kraków — Nowa Huta 
poparta jest sondażami w więk­
szych zakładach pracy dzielnicy.

W ocenach zwrócono uwagę 
na nie zawsze czysty tabor i 
brak właściwej informacji o ko­
munikacji zastępczej w sytua­
cjach awaryjnych. Radni piszą 
też, że często sprawy drobne u- 
rastają do rangi problemów, a 
to powoduje krytykę społeczeń­
stwa. Niezadowolenie budzi tak­
że stagnacja komunikacji tram­
wajowej.

Zwraca się też uwagę, iż na 
pracę MPK nie miała wpływu 
nie najłagodniejsza tegoroczna 
zima. No cóż, jest to normalna 
pora roku w naszym klimacie, 
na szczęście „przewidziana” 
przez MPK, nie „zaskakuje” nas 
więc w ostatnich latach. Oceny 
mówią wprawdzie o niepełnej 
realizacji wniosków Komitetów 
Osiedlowych. Te sprawy jednak 
są na bieżąco wyjaśniane. No 
cóż, nie w każdym osiedlu mo­
gą kursować autobusy, nie zaw­
sze też można uruchamiać no­
we, czy zmieniać już istniejące 
trasy. To. co dla jednych jest 
dobre, może okazać się złe dla 
innych i MPK nie może nie 
brać tego pod uwagę. Często 
wnioski dotyczące tej samej 
sprawy są ze sobą sprzeczne.

Oceniono naszą pracę dobrze. 
Wysiłek załogi i jej kierowni­
ctwa jest więc doceniony.

(F.S.)

PRZED KILKU laty wprowa­
dzono raporty zaufania dla pro­
wadzących pojazdy. Odpowied­
nie służby upoważniono do wy­
cinania za mniejsze przewinie­
nia kuponów z takiego raportu. 
Utrata trzeciego odcinka była 
jednoznaczna z utratą raportu i 
każde następne przewinienie by­
ło już powodem raportu karne­
go, w ślad za którym powinny 
iść pewne konsekwencje. Tym­
czasem doszło do tego, że prze­
winienia karane utratą rapor­
tów zaufania wymknęły się zu­
pełnie spod kontroli. Wiele jest 
przykładów lekceważenia rapor­
tów. Na raport mówiący ó na- 
jeżdzie na zwrotnicę przy czer­
wonym świetle odpisano „Wy­
korzystano”. Do czego, już nie 
wiadomo. Wpis o jeżdzie bez pa­
sażerów służy do pouczeń, 
stwierdzone tracenie kursów 
jest często w opinii kierowni­
ków bezzasadne, za przewożenie 
pasażerów palących papierosy 
w kabinie daje się ostrzeżenie, 
niezatrzymywanie się na przy­
stankach przy zjeżdzie jest przy­
czyną potrącenia premii za je­
den dzień, taka kara też spoty­

rozpatrywaniu i załatwianiu 
jednostkowych spraw członków. 
Dużym osiągnięciem jest podję­
cie problemów płacowych oraz 
współudział w tworzeniu i 
wprowadzeniu tzw. Porozumie­
nia Płacowego, przy zachowaniu 
dotychczasowych zasad przyzna­
wania dodatków stażowych i 
nagród jubileuszowych. Poza tą 
podstawową sprawą Zarząd pod 
przewodnictwem Janusza Lewi­
ckiego zajmował się głównie 
sprawami poprawy warunków 
pracy, zdrowotnością załogi i a- 
nalizą wypadkowości. Niebaga­
telną kwestią były też sprawy 
socjalno-bytowe i akcja wcza­
sowo-kolonijna.

Praca komisji socjalno-byto­
wej, której przewodniczy Ma­
rian Kozacz, to ok. 350 opinii w 
sprawie bezzwrotnych zapomóg, 
z czego niemal potowa dotyczy­
ła wniosków emerytów i renci­
stów. Komisja zaopiniowała tak­
że ponad 6 tys. skierowań na 
wczasy i kolonie. Problem po­
życzek na remonty 1 moderni­
zację mieszkań, który ze wzglę­
du na brak możliwości prawno- 
finansowych nie został od razu 
załatwiony do końca i wywołał 
trochę niesnasek, znalazł wresz­
cie swoje pozytywne zakończe­
nie po korekcie odpowiedniego 
funduszu. Komisja przeprowa­
dziła też bieżące kontrole wy­
korzystania tych pożyczek oraz 
interweniowała w sprawie złej 
organizacji kolonii letnich w U- 
stroniu Szczecińskim.

Komisja kulturalno-oświatowa 
głównie współdziałała w organi­
zowaniu imprez rozrywkowych, 
turystycznych i wypoczynko­
wych wraz z Działem Kultury, 
Sportu i Turystyki, zaś komisja 
ds. kobiet dopiero rozpoczęła 
budowanie programu swej dzia­
łalności, rozpoznając potrzeby 
żeńskiej części załogi.

Komisja Społecznego Inspek-

Wzmóc aktywność młodzieżowej organizacji
12 marca w ZSZ MPK odby­

ło się kolejne posiedzenie ple­
narne Zarządu Zakładowego 
ZSMP. Oceniono działalność or­
ganizacji w ubiegłym roku. Re­
alizując program IV Zakładowej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej ZSMP, zanotowało m. 
in. osiągnięcia taicie, jak: zajęcie 
I miejsca w TMMT w woje­
wództwie, samodzielne zorgani­
zowanie akcji letniej. Ponadto 
MPK-owska organizacja ZSMP 
była bezpośrednio reprezento­
wana na dwóch ważnych dla 
ruchu młodzieżowego wydarze­
niach w roku 1985 tj. na XIV 
Zjeżdzie ZSMP oraz na XII 

ka motorniczego za brak umun­
durowania. A przecież wszystkie 
te przewinienia i wykroczenia 
powinny powodować utratę pre­
mii specjalnej za cały miesiąc. 
Inna sprawa, czy utrata nagrody 
specjalnej jest karą? Przecież 
ona powinna być otrzymywana 
za wyjątkowo dobrą pracę, po­
winna do niej motywować, gdy 

tymczasem traktowana jest jak 
dodatek do pensji.

Daleka jestem od odbierania 
ludziom pieniędzy za wszelką 
cenę, ale też nie mam zamiaru 
propagować wypłacania ich bez 
względu na wszystko. Wyłąćzne 
wynagradzanie na pewno nie 
przyniesie efektów. Dziwi, że 
tak pobłażliwie traktowane są 
także te raporty, które mówią o 
wykroczeniach drogowych. Zgo­
da, że nauczać i pouczać trzeba 
ciągle, ale pewne nauki wypa­
dałoby wpajać zanim pracownik 

tora Pracy, którym jest Alek­
sander Kowalczyk, zajmując się 
stałą kontrolą przestrzegania 
prawa pracy, stanu technicznego 
parku maszynowego, dochodzeń 
powypadkowych oraz analizując 
przyczyny powstawania różne­
go rodzaju schorzeń i możliwo­
ści poprawy warunków pracy — 
wydała blisko 1000 uwag i zale­
ceń, z których ponad 30 proc, 
zostało już zrealizowanych.

Organizacja zrzeszająca nie­
mal 3300 członków to już zna­
cząca siła społeczna, siła liczą­
ca się w przedsiębiorstwie, mo­
gąca skutecznie reprezentować 
interesy załogi — tak w stosun­
kach z kierownictwem jak i na 
forum Federacji 1 OPZZ. Nato­
miast zwykła, codzienna praca 
bazuje na działalności Oddziało­
wych Rad Zakładowych. I to 
właśnie na tym najbliższym pra­
cownikowi szczeblu związko­
wym kształtują się opinie o ca­
łej organizacji. O tym nie wol­
no zapominać.

(jmm)

Jeszcze o Święcie Kobiet
WPRAWDZIE od Dnia Kobiet 

minęło trochę czasu, ale wspo­
mnienia jeszcze długo .pozostaną 
w pamięci naszych pań. Rzecz 
w tym, że dla jednych będą to 
wspomnienia miłe, dla innych 
nie. „Zapomnieli e nas kobie­
tach — usłyszałam od jednej z 
długoletnich pracownie Pionu 
Ruchu — nie uczestniczyłyśmy 
we wspólnej zabawie 7 marca, 
która odbyła się w Domu Tram­
wajarza. Chciałyimy iii na tę 
zabawę, bo przecież to nasze 
wspólne święto. Jest to również 
okazja do porozmawiania o róż­
nych sprawach, do poznania no- 
wyOh koleżanek..."

Tyle pani regulatorka pracu­
jąca w Rejonie Śródmieście. 
Sprawdziłam... i okazało się, że 
żadna z pań pracujących w tym 
rejonie nie uczestniczyła we

Światowym Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów. Do mankamen­
tów działalności zaliczyć trzeba 
zbyt małą aktywność członków 
(spośród 726 należących do 
ZSMF), słabą pracę niektórych 
kół oraz częste zmiany przewod­
niczących. Wyróżniono dyploma­
mi 40 czołowych aktywistów.

Z funkcji członka Plenum 
zwolniono: Ewę Baranowską, 
Bożenę Kozak, Jerzego Partykę. 
Krzysztofa Smołuchę. W drodze 
tajnego głosowania wybrano w 
ich miejsce: Krystynę Kozub, 
Czesławę Szabelską i Antoniego 
Targosza.

(md)

będzie kierowcą lub motorni­
czym.

Tolerancyjne podchodzenie do 
tych problemów mści się nieste­
ty i to bardzo szybko. Ofiarą 
padają często sami prowadzący 
pojazdy i tracą wielokrotnie 
więcej niż miesięczną nagrodę. 
W 1985 roku Dział Dochodzenio­
wo-Wypadkowy zanotował po 

raz pierwszy w historii MPK 
2045 zdarzeń, w tym 497 zawi­
nionych przez naszych pracow­
ników. Niestety były i tragedie. 
20 osób poniosło śmierć, z tego 
trzy zginęły z winy kierujących. 
Wprawdzie tych 20 ofiar śmier­
telnych, to najmniejsza od 10 lat 
liczba, ale... W Szczecinie zginęło 
10 osób, we Wrocławiu 15, w 
Poznaniu 7, w Łodzi 15 i dla 
przedsiębiorstw te liczby są naj­
wyższe od szeregu lat. Zastrasza 
też ilość kolizji i wypadków 
wyłącznic z udziałem pojazdów

19 marca o gotlzinie 16.10 zo­
stał wstizymany ruch tramwa­
jowy na trasie Rondo Koemy- 
rzowskie — os. Piastów z powo­
du zerwania sieci trakcyjnej na 
ul. Majakowskiego (obok Ronda 
Bieńczyckicgo). W korku utkwi­
ło kilkanaście wozów tramwa­
jowych, pozostałe jeździły pe 
zmienionych (zastępczych) tra­
sach. Na dwóch wozach „16” i je­
dnym „25” zostały zniszczone 
pantografy. Ruch tramwajowy 
na tej trasie został przywróco­
ny o godz. 18.45 po sprawnej 
naprawie instalacji przez ekipę 
Zakładu Sieci i Podstacji.
Fot. KRZYSZTOF KAROLCZYK 

wspólnej zabawie. Dlaczego? 
Pani twierdziła, że nie zostały 
zaproszone... Kierownik Zakładu 
Nadzoru, Kontroli i Utrzymania 
Ruchu. Włodzimierz Nazimek, 
stwierdził, że specjalnych zapro­
szeń w tym roku do pracownie 
Pionu Ruchu nie wysyłano, nie­
mniej ogłoszenia o uroczystym 
spotkaniu były umieszczone we 
wszystkich gablotach. Nikt się 
też do niego i do zastępującego 
chorego kierownika Rejonu 
Śródmieście Tomasza Twardow­
skiego o zamianę służby nie 
zgłaszał. Dlaczego więc panie z 
tego Rejonu nie przyszły... po 
prostu nie wie... Dodaje jeszcze, 
że z ewentualną zamianą służby 
dla pań, które w tym czasie 
miały ją pełnić, nie byłoby żad­
nych problemów.

Pani rozmawiająca ze mną 
twierdziła zresztą to samo, że 
koledzy regulatorzy chętnie by 
je na czas spotkania w Domu 
Tramwajarza zastąpili. A więc 
gdzie szukać przyczyny, że nie 
wszystkie panie z Pionu Ruchu 
były w tym dniu uśmiechnięte 
i zadowolone?

Panowie z Pionu Ruchu, je­
stem też kobietą i bronić będę 
mojej płci, jak mogliście .się do­
brze bawić (a tak podobno było) 
na spotkaniu z okazji Dnia Ko­
biet, skoro zauważyliście, że ani 
jednej z kilkunastu pań pracu­
jących w Rejonie Śródmieście 
na owym spotkaniu nie ma? 
Mieliście do dyspozycji telefo­
ny, samochody, a mimo to dale­
ko było Wam do mężczyzn z 
tamtych lat...

(MAM

MPK. Było ich 171, z tego 144 
zawinione.

Najczęstszą przyczyną wypad­
ków jest nadmierna szybkość, 
nieprawidłowe wyprzedzanie, 
nieprzestrzeganie pierwszeństwa 
przejazdu, nieumiejętne hamo­
wanie. Najniebezpieczniejsze u- 
lice to: Wielicka, Bohaterów Sta­
lingradu, Grzegórzecka, Rondo 
Czyżyńskie i Rondo Mogilskie.

Niepokoją tegoroczne „efek­
ty”. Mimo iż w styczniu było 
mniej wypadków, ich skutki 
były gorsze. W wyniku 177 róż­
nych zdarzeń ranne zostały 54 
osoby, gdy w tym samym okre­
sie uh. r. tylko 13.

Oczywiście twierdzić można, 
że obecnie mamy więcej tabo­
ru, większy jest ruch na dro­
gach. Czy jednak można tym 
tłumaczyć wszystko? Zarówn® 
Nadzór Ruchu jak i Dział Do- 
chodzeniowo-Wypadkowy pro­
wadzą działania profilaktyczne. 
Są taśmy magnetofonowe, pro­
paganda wizualna, stosuje się 
kontrole trzeźwości, ale bez po­
mocy wszystkich zainteresowa­
nych efekty będą żadne.

' F. SERWIN
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DZIAŁAMY dziś w innej niż 
przed kilku laty sytuacji. 
Socjalizm został obroniony. 

Także nasza, MPK-owska organi­
zacja partyjna, realizując linię 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
opanowała sytuację w przedsię­
biorstwie, gdzie mieliśmy do czy­
nienia z wpływami działaczy by­
łej „Solidarności” czy KPN. Mi­
mo że wielu uważało to za nie­
możliwe, dyskutujemy nad kon­
kretnym projektem długofalowe­
go programu działania PZPR. 
Program, który przybierze osta­
teczny kształt na X Zjeździe musi 
być dokumentem dialektycznym, 
uwzględniającym związki między 
tym co zrobiliśmy wczoraj a tym 
czego dokonujemy dziś.

Marksizm i leninizm nie uzna- 
je tematów „tabu”. Groźne są, 
nie — choćby najtrudniejsze — 
pytania, lecz brak poszukiwań 
odpowiedzi, niezauważanie pro­
blemu. Tu spojrzeć musimy na 
wielce inspirującą rolę XXVII 
Zjazdu KPZR. Program sformu­
łowany przez Michaiła Gorbaczo­
wa, program pokoju i współist­
nienia, jest naszym programem.

Z referatu
Po okresie stagnacji w naszej 

gospodarce widzimy postęp. Roz­
wija się samorządność, szeroko 
stosowana jest zasada jawności 
życia publicznego. konsultacji 
społecznych, badania opinii pu­
blicznej. Funkcjonują nowe za­
sady polityki kadrowej, tale w 
partii, jak i w państwie; zao­
strzono walkę z patologią społe­
czną.

Nasza MPK-owska organizacja 
partyjna nie zmarnowała czasu 
między IX a X Zjazdem. Widać 
ją w przedsiębiorstwie, wielka jej 
zasługa w przezwyciężeniu trud­
ności, konsolidacji załogi. Dowo­
dem, że działalność PZPR w 
MPK jest dobrze oceniana niech 
będzie fakt coraz większego na­
pływu ludzi młodych, którzy chcą 
wstąpić w nasze szeregi. Nie 
wpadamy jednak w samozadowo­
lenie, wiemy, że cały czas musi­
my doskonalić formy pracy, eli­
minować występujące w niej błę­
dy. Podczas indywidualnych roz­
mów z członkami partii mówi się 
głównie o sprawach ogólnospołe­
cznych, ale i o aktywności POP, 
dyscyplinie partyjnej, opiece nad 
młodzieżą i ludźmi starymi.

Wiele uwagi poświęca MPK- 
-owska organizacja rozwojowi 
związków zawodowych i samo­
rządu pracowniczego. Dziś, po 
trzech latach, gdy w związkach 
zrzeszonych jest 42 proc, pracow­
ników, można powiedzieć, że są 
one trwałym elementem w przed­
siębiorstwie.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę 
ze znaczenia MPK dla miejskie­
go organizmu. Dzięki pomocy 
krakowskich władz politycznych 
i administracyjnych poprawiają 
szę warunki naszej pracy. Szcze­
gólną uwagę przywiązujemy do 
spraw socjalnych. Od stycznia 
1&82 działają przy Komitecie Za­
kładowym Komisja Socjalna i 
Komisja BHP. Ich praca przy­
niosła już konkretne efekty. Ta 
strona naszej działalności wzbu­
dziła podziw i chęć naśladowa­
nia w przedsiębiorstwie komu­
nikacji miejskiej w Norymberdze 

blisko z nami współpracują­
cym.

Z obrad przedzjazdowej konferencji
(Dokończenie ze str. 1) 

KR PRON, Urzędu Miasta czy 
krakowskich środków maso­
wego przekazu.

STANISŁAWA KOSTRO — 
zastępca dyrektora ds. załogi 
poruszała sprawy socjalne: — 
MPK świadczy co roku 100 
min zł na te cele, w tym 2,5 
min na dopłaty do mieszkań 
sublokatorskich pracowników. 
Zwróciła uwagę, że opieka so­
cjalna ma niewątpliwy wpływ 
na przyciągnięcie ludzi do pra­
cy, ale nie zachęcą do wzmo­
żonego wysiłku tych, którzy 
w przedsiębiorstwie już pra­
cują. A przecież mundury, o- 
buwie, odzież ochronna kosz­
tują MPK 80 min zł rocznie. 
To jednak ludzi nie zadowa­
la. Wciąż zdarzają się, nieste­
ty, także wśród członków par­
tii, postawy konsumpcyjne na­
stawione na wyciągnięcie ma­
ksymalnych korzyści osobi­
stych.
. WACŁAW KOT podkreślił 
duże wrażenie, jakie wywarł 
na nim klimat rozmów partyj­
nych. Postulował, by takie 
rozmowy odbywać co roku. 
Mówił też o niejasnej sprawie, 
dotacji w reformie gospodar­
czej. Wciąż też przewija się 
w dyskusjach członków partii 
problem rozliczeń za kryzys 
1980 roku — podkreślił.

MICHAŁ MAŁEK — I se­
kretarz POP w ZA W, mówił 
o sprawach wewnątrzpartyj­
nych. Rośnie ranga podstawo­
wych ogniw partii. Coraz wię­
kszego rozmachu nabierają 
czyny społeczne dla uczczenia 
jubileuszowego X Zjazdu 
PZPR. Mówił też o ułatwiają­
cym pracę postępie technicz­
nym i wielu aspektach MPK- 
owskiej działalności. Musimy 
jednak cały czas mieć świa­
domość, jak wiele pozostaje 
do zrobienia.

I
 MY PRACOWALIŚMY tak­
ie w czasie przerwy. Wszy­
stkie rozmowy, zostały właś- I 
nie wtedy spisane. Było to 
przed wyborami stąd roz­
mówcy o delegatach mówią 
w czasie przyszłym.

KRYSTYNA HODURA z 
ZTH stwierdziła, że organiza­
cja partyjna w ZTH, chociaż 
stosunkowo niewielka w pro­
porcji do stanu załogi, zawsze 
charakteryzowała się dużą ak­
tywnością i świadomością 
członków. Zaangażowanie w 
pracy wynika ze świadomości 
obsługi komunikacyjnej zało­
gi największego polskiego 
kombinatu metalurgicznego i 
kilkuset tysięcy mieszkańców 
Nowej Huty. W POP mówi się 
o problemach, których rozwią­
zania oczekuje załoga i dziel­
nica, ale także o sprawach 
kraju. Poważną kwestią jest 
stały brak motorniczych, któ­
rych można by przyciągnąć do 
zawodu regulacją płac, upraw­
nieniami emerytalnymi i roz­
wojem ochrony zdrowotnej. 
Dla poprawy jakości świad­
czonych usług potrzebna jest 
budowa nowej zajezdni. Jest 

lokalizacja, lecz spra.wa nie 
może ruszyć z miejsca. Stale 
dyskutuje się o przywilejach 
ekonomicznych ludzi pracują­
cych „w eksporcie” w stosun­
ku do zarobków w kraju oraz 
panoszenia ciężaru inflacji 
wyłącznie przez pracowników' 
sektora uspołecznionego.

MARIAN SZYMAŃSKI — 
ZTX: Jak dużą część klasy ro­
botniczej czy pracującego spo­
łeczeństwa jest za programem 
partii? Jak odbierana jest kie­
rownicza rola partii — nie na 
szczeblu centralnym czy Komi­
tetu Krakowskiego, ale bezpo­
średnio na stanowisku pracy, 
w brygadzie, zakładzie, POP? 
Posłużę się tu słowami Mi­
chaiła Gorbaczowa, skierowa­
nymi do pracowników mos-

PODOBNO najgłośniej było | 
podczas konferencji przy sto- ) 
liku prasowym. No cóż, tam } 
się pracowało. i

kiewskiej fabryki: „Na nic ca­
ła polityka partii bez poparcia 
robotników”. O tym trzeba 
pamiętać w pracy na co dzień. 
Program na X Zjazd jest cią­
gle w dyskusji, to dobrze, ale 
pamiętajmy, że nie wszystkie 
problemy sygnalizowane na 
IX Zjeździe zostały już zała­
twione. Bądźmy wyczuleni na 
tryb i zasadność decyzji, żeby 
nie trzeba się było już nigdy 
wstydzić za kierownictwo par­
tii, żeby ludzie nie mieli po­
wodów do pretensji. Mówi się 
o tym, by gospodarka była o- 
szczędna, mniej energo- i ma- 
teriałochłonna, by produkty 
były nowoczesne i dobrej ja­
kości. Wszyscy to wiemy i 
wszyscy tego chcemy, ale rea­
lizacja przychodzi z trudem. 
Powiedzmy sobie wreszcie rze­
czy może niepopularne, że za 
lepszą pracę, wydajność, myśl 
techniczną — płaca musi być 
lepsza niż za pracę przecięt­
ną. Zróżnicowany też, ale nie 
mechanicznie, powinien być 
zakres świadczeń socjalnych. 
Potrzebny jest spójny i jasny 
mechanizm dopingu ekonomi­
cznego.

Prof. HIERONIM KUBIAK 
— członek Biura Politycznego 
KC PZPR: Wielokrotnie od o- 
statniego Zjazdu bywałem w 
MPK i problemy załogi oraz 
przedsiębiorstwa są mi do­
brze znane. Cenię Waszą orga­
nizację partyjną za to, że za­
wsze posługiwała się rzeczo­
wymi argumentami. Są tu lu­
dzie młodzi, którzy chcą zmie­
niać rzeczywistość, a nie za­
krywać ją pustymi słowami. 
Cenię Was za to, że po prze­
łomie nie zabraliście się do 
„naprawy Rzeczypospolitej”, 
bo by było najnłtwiejsze, lecz 
do naprawy swego przedsię­
biorstwa. Niezwykle ważna 
sprawa porozumienia płacowe­
go. Znaleźliście i wywalczyliś­
cie rozwiązanie wzorcowe do za­
stosowania w innych przed­
siębiorstwach tego typu w 
kraju. Reforma gospodarcza to 
nie zbiór przepisów, to walka 
o racjonalizm ekonomiczny.

Potrzebne jest nowe pokole­
nie menadżerów gospodarki, 
ludzi znających i rozumieją­
cych zasady gry ekonomicz­
nej. Będzie to trudne, ale to 
konieczność. Wiadomo, że 
przedsiębiorstwo takie jak 
MPK musi sprzedawać swoje 
usługi poniżej kosztów, musi 
być dotowane. Jest w tym u- 
kryty wtórny podział docho­
du narodowego. A świadomość 
znacznej części społeczeństwa 
jest taka: kościoły postawimy 
sami, a szkoły i szpitale wy­
buduje państwo. Potrzebna 
jest zmiana takiej mentalno­
ści. „Państwo” nie zapłaci za 
straty, niewykorzystany czas 
pracy, bałagan organizacyjny. 
Państwo nie znaczy „nikt” — 
państwo to my wszyscy. A 
podstawową bolączką jest a- 
nonimowość odpowiedzialno­
ści. Robotnik nie będzie za 
ani przeciw reformie, on jest 
za tym, by żyło się mu lepiej. 
Sprawa reformy to sprawa 
kierownictwa, by osiągnąć ta- 
ki efekt

KAZIMIERZ SUŁKOWSKI 
— dyrektor ZSZ: Dyskusja na 
Konferencji obraca się głów­
nie wokół problemów gospo­
darczych. Warto może jednak 
poświęcić nieco uwagi sferze 
niematerialnej, konkretnie o- 
świacie. Wyniki szkolnictwa 
zawodowego w MPK w okre­
sie ostatnich 4 lat są zupełnie 
zadowalające. Rozgoryczenie 
w środowisku nauczycielskim 
wywołują sprawy, podjęte na 
IX Zjeździe, a do końca nie 
załatwione. Jedna to zrówna­
nie płac nauczycielskich ze 
średnią płacą kadry inżynie­
ryjno-technicznej, co gwaran­
tuje również Karta Nauczycie­
la. Sprawa druga to zaopa­
trzenie w podręczniki. Zjazd 
zobowiązał do pełnego zaopa­
trzenia i o ile w roku szkol­
nym 82/83 otrzymaliśmy ok. 
80 proc, podręczników, to w 
roku bieżącym tylko 30 proc. 
I co mają myśleć ludzie, gdy 
słyszą w radiu, że milion pod­
ręczników trafiło wprost z 
drukarni na przemiał?

W CZASIE trwania konfe­
rencji czynny był kiermasz 
książek. Sprzedano ich za 
prawie 50 tys. zł. Oczywiście 
największą popularnością cie­
szyły się barwne albumy.

ZYGMUNT KORAJDA — 
ZNT: Brak programu aktywi­
zacji załogi, pracy z młodzie­
żą. Anonimowość pracy nie 
zachęca do dobrej roboty, a 
młodzież, kończąca szkołę 
przyzakładową nie jest nasta­
wiona na pracę w MPK. W 
sprawach gospodarczych stałą 
bolączką jest brak części za­
miennych, od najdrobniej­
szych począwszy, wadliwość 
zespołów w fabrycznie no­
wych tramwajach jak i wręcz 
wady konstrukcyjne, których 
„Konstalowi” — monopoliście 
na rynku — zwyczajnie nie 
chce się usunąć. Ciągle pro­
dukujemy nowe rzeczy, a ja­
koś nikt nie- myśli o napra­

wach. Czy to nie jest marno­
trawstwo sił, środków, surow­
ców i energii?

STANISŁAW KOWALCZYK 
— z-ca dyr. ds. trakcji auto­
busowej: Lata 1981—85 to o- 
kres bez precedensu w histo­
rii przedsiębiorstwa. Takiej 
dynamiki rozwoju bazy, a co 
za tym idzie i usług, nie odno­
towaliśmy jeszcze nigdy — i 
to przy stosunkowo niewiel­
kim wzroście zatrudnienia. 
Koszty działalności MPK sta­
le rosną — wiadomo, nowo­
czesna komunikacja kosztuje. 
Wymaga to szczegółowej ana­
lizy i racjonalnego, oszczęd­
nego gospodarowania środka­
mi na każdym stanowisku. 
Program oszczędności jest re­
alizowany i już daje wymier­
ne efekty, ale jest to system 
otwarty i należy ciągle wpi­
sywać do niego nowe pomy­
sły i propozycje. Przyszłość 
komunikacji w Krakowie to 
trakcja szynowa.

Materiały opracowali: 
FILOMENA SERWIN 
KRZYSZTOF GACEK 
JERZY MICHAŁEK

Nasi delegaci

TADEUSZ TRZMIEL ,

WIESŁAW NOWAK

ANDRZEJ RZEPECKI

Generał EDWARD DRZAZGA — 
główny inspektor kontroli w Urzędzie 
Rady Ministrów, powiedział: — „Wa­
sze Przedsiębiorstwo jest jednym z 
lepszych i to zarówno pod względem 
cennych inicjatyw, z których korzysta­
ją inni, jak tez organizacji pracy. Wi­
dać, iż w Krakowie duży nacisk kła­
dzie się na zmniejszenie kasztów, dba­
łość o ludzi i ich sprawy. Rozwiązywa­
ne są problemy socjalno-bytowe załogi. 
Efektem takiej pracy kierownictwa jest 
znaczny rozwój w ciągu ostatnich lat 
bazy i sprzętu, zwiększenie liczby tabo­
ru. Pewien niepokój budzą natomiast 
naciski wywierane na Przedsiębiorstwo 
przez komitety osiedlowe i gminne ra­
dy narodowe na przedłużanie bądź u- 
ruchamianie nowych tras w terenie pod­
miejskim. Trzeba sobie zdawać sprawę, 
ze Przedsiębiorstwo ma określone mo­
żliwości i spełnianie tych żądań dopro­
wadzi do pogorszenia komunikacji na 
istniejących już trasach”.

ADAM JĘDRUSIK były wieloletni I

W KULUARACH
sekretarz KZ PZPR: — „Konferencja 
jest dobrze przygotowana, ale część o- 
sób niepotrzebnie zabiera czas nadmier­
ną gadaniną. Osiągnięcia są niezaprze­
czalne, ale nie może dominować ich 
wyliczanie. Brakuje mi tu dyskusji co 
i jak będziemy robić w najbliższym cza­
sie. Opowiadanie o tym co było nie 
poprawi warunków. Potrzebna nam jest 
mobilizacja całej załogi, by podnieść 
wydajność pracy, dyscyplinę, a nawet 
ideoicość i morale. Wielu jest jeszcze 
tc.kich co swoją niesumiennością pod­
rywają autorytet uczciwych pracowni­
ków. Potrzeba nam mniej gadania, a 
więcej czynu.”

MIECZYSŁAW KOWAL z ZAB: — 
„Delegatem na konferencję wybrano 
mnie najprawdopodobniej dlatego, że 
interesuję się problemami załogi. 
Chciałbym, by wszystkie poruszane tu 

sprawy były przekazane dalej i reali­
zowane dla dobra Przedsiębiorstwa i 
komunikacji w mieście. Mam nadzieję, 
że wybrani dziś delegaci zarówno na 
konferencję dzielnicową, jak i woje­
wódzką, a także delegat na X Zjazd, 
zabiorą głos i nasze problemy będą u 
władz przedstawione. Kolegom, którzy 
mnie wybrali, przekażę wnioski i opo­
wiem o panującej na konferencji świet­
nej atmosferze. Jestem młody i Kon­
ferencja jest dla mnie dobrą lekcją. To, 
co tu usłyszałem, pozwoli mi szerzej 
spojrzeć na sprawy Przedsiębiorstwa, 
miasta i kraju”.

KAZIMIERZ SABAŁA z ZNT: — 
„Ludzie coraz bardziej chcą, by ich re­
prezentowali młodzi i chyba dlatego 
mnie wybrano. Chciałbym, by dalsza 
dyskusja była faktycznym podsumowa­
niem dotychczasowej kadencji. Jak do­
tąd brakuje mi tego. Może ludzie się 

pochwalą, co zrobili. Nic jeszcze nie 
mówiono o sytuacji materialnej zało­
gi, o budownictwie mieszkaniowym. 
Mnie ta Konferencja daje dodatkową 
satysfakcję, jak pani wie, jestem kontr­
kandydatem Władka Michalskiego 
wyborach na delegata na Zjazd.

STANISŁAW RZEŹNIK z Pionu Ru­
chu: — „Myślę, że towarzysze postano­
wili, bym ich reprezentował, bo wtó­
rzyli, iż to, co ich boli,, powiem tutaj. 
Bywa bowiem tak, że między sobą du­
żo się mówi, a jak trzeba się wypo­
wiedzieć oficjalnie, to zapada cisza. Wi­
dok stołu prezydialnego i zaproszonych 
gości, pozwala mi wierzyć, że. to, a czym 
mówimy, znajdzie oddźwięk u władz i 
to nie tylko w Krakowie. Nareszcie lu­
dzie muszą uwierzyć, że w partii wie­
le się zmieniło, ale zrobią to tylko wte­
dy, jeżeli będziemy mieli widoczne e- 
fekty pracy, a rozliczani będą wszyscy, 
zarówno ludzie, jak i instytucje, które 
rozwój hamują i niweczą efekty ciężkiej 
pracy”.



Str. 4 SYGNAŁY MPK Nr 6 (295}

Z wizytą Tam gdzie ma powstać wzorzec
PIOTRKÓW TRYBUNALSKI woje­

wódzki awans zawdzięcza reformie z 
1976 roku. Dziś rożnie się mówi o ów­
czesnych zmianach. Piotrków niewiele 
skorzystał. Nawet stracił. Przed 10 la­
ty były tu trzy kina, dziś tylko jedno. 
O teatrze nie ma nawet co mówić. A 
województwo jest spore. W nim kilka 
miast o sporym znaczeniu dla krajo­
wej gospodarki. Tomaszów Mazowiec­
ki. Radomsko, Opoczno, przede wszy­
stkim Bełchatów, te nazwy znaczą na 
gospodarczej mapie Polski,

W 1977, roku utworzono w Piotrko­
wie Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacji Miejskiej. Czerwone au­
tobusy pojawiły się tam jednak 21 lat 
wcześniej, tak’że w maju obchodzona 
będzie 30 rocznica komunikacji miej­
skiej w Piotrkowie. Obecnie autobusy 
WPKM jeżdżą w największych mia­
stach województwa, a także między 
nimi. Np. z Piotrkowa do Tomaszowa 
„12” odjeżdża co ok. 55 minut, a jaz­
da trwa godzinę. Do Bełchatowa „ika- 
rus 280” odjeżdża ze stolicy wojewódz­
twa co 180 minut, a jazda do końco­
wego przystanku w Grocholicach, kil­
ka kilometrów za stolicą polskiego 
węgla brunatnego, zajmuje półtorej go­
dziny.

Województwo piotrkowskie, jak nio­
są słuchy, ma być jednym z dwóch, 
które wytypowano do zastosowania 
modelowych rozwiązań komunikacyj­
nych. Dyrektor WPKM Andrzej Turzy- 
niecki nie zna szczegółów tej koncep­
cji. Domyśla się jednak o co chodzi. 
Oto w 1982 r. zespół fachowców pod 
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kierunkiem prof, Mariana Rataja o- 
pracował „Projekt rozwoju komunika­
cji w województwie piotrkowskim do 
roku 2000”. To niezwykle drobiazgowe, 
180 stronicowe dzieło, zawiera kom­
plet niezbędnych informacji o dniu 
dzisiejszym i przyszłości piotrkowskich 
podróży. Uwzględnia wszystkie aspek­
ty sprawy, od rozmieszczenia miejsc 
pracy, przez prognozy rozwoju miej­
scowości i wiele innych czynników.

Dzień dzisiejszy nie nastraja opty­
mistycznie. Wszystkie zajezdnie 
WPKM są ciasne, stare, wymagają re­
montów, bądź budowy od podstaw. W 
Tomaszowie np. zajezdnia mieści się w 
starym tartaku. Opoczno i Radomsko 
też nie posiadają odpowiednich po­
mieszczeń. Bełchatowska miejska ko­
munikacja jest tematem na zupełnie 
inny artykuł, który wkrótce ukaże się 
w „Sygnałach”. Wymaga to sporych, 
idących w obecnych cenach w miliar­
dy złotych nakładów. Czy będzie Więc 
możliwa realizacja modelowej koncep­
cji komunikacji? Dyrektor Turzyniec- 
ki ma nadzieję, że w ślad za decyzją 
o realizacji modelu, pójdą centralne 
dotacje. Przedsiębiorstwo może bo­
wiem co roku przeznaczyć na cele in­
westycyjne niespełna 50 min złotych. 
To suma wręcz śmieszna, gdy porów­
nać ją z potrzebami.

W piotrkowskiej zajezdni niedawno 
pojawiły się „ikarusy 280”. „Autosany” 
jeżdżą już tylko w Opocznie. W pozo­
stałych miastach „herliety”, „ikarusy 
280 i .260”. Jest ich niewiele ponad 200. 
Potrzeby programu prof. Rataja mó­

wią o ok. 1500. To niewyobrażalnie du­
żo dla tego województwa. U krako- 

. wianiną rodzi się pytanie;^ ile wobec 
tego autobusów • nasyciłoby naszą ko­
munikację miejską w stopniu wystar­
czającym naukowcom?

Komunikacja nie jest zła. Piotr Woj­
tasik, kierownik zajezdni w Bełchato­
wie, którego prowokacyjnie pytam, 
czy częstotliwość 180 minut na linii 
„25” (Piotrków-Bełchatów) nie ozna­
cza symbolicznego tylko utrzymywa­
nia komunikacji, oburza się:

— Ale nasz autobus jedzie na pew­
no i jest punktualnie na przystanku. 
W dodatku kierowca nie wyrzuca lu­
dzi z wozu, jak. w PKS-ie. Pasażero­
wie korzystają wiec z wozów WPKM, 
dostosowując do rozkładu jazdy swój 
rozkład zajęć.

Faktycznie wozy jeżdżą pełne, choć 
nie przepełnione. Wypada tu jeszcze 
wspomnieć o punktualności. Pracow­
nicy piotrkowskiego WPKM mówią, że 
zdarzają się petycje pasażerów o 
przyspieszenie bądź opóźnienie odjaz­
du o 4—5 minut. Na każdym przy­
stanku znajdują się skrupulatnie prze­
strzegane minutowe rozkłady jazdy. 
Miasto na pewno mniejsze od Krako­
wa i łatwiej poruszać się w nim cięż­
kimi autobusami, ale rzecz na pewno 
zasługuje na podkreślenie.

Piotrkowską zajezdnię budowano w 
czasach, gdy „autosany” były szczytem 
marzeń dla tego miasta. Nic więc 
dziwnego, że dziś gdy „przegub” sta­
nie na kanale, to drzwi muszą pozo­
stać otwarte. Miejsca jest sporo, nie 

ma jednak hal postojowych, tylko na­
prawcze. Obecnie zamiast kanałów, bu­
duje się stanowiska z podnośnikami. 
Wygodniejsze to dla mechaników, a i 
przy zmianie typów autobusów też łat­
wiej będzie przestawić stanowisko. 
Trzeba myśleć o budowie hali z praw­
dziwego zdarzenia do napraw „280”, 
zbyt ciasny okazuje się też biurowiec, 
zaprojektowany przed laty , bez wyo­
braźni. Gdy niedawno chciano dobu­
dować drugie piętro, okazało się, że 
nie wytrzymają fundamenty. W efek­
cie część biur mieści się przy jednym 
wjeździe do zajezdni, reszta na prze­
ciwległym jej krańcu. Daje się też we 
znaki woda podskórna, zajezdnia leży 
bowiem na południowo-wschodnm 
krańcu miasta, tam gdzie były wcześ­
niej mokre łąki. Zbyt słaba, jak na 
współczesne autobusy, jak trylinka u- 
łożona na placu postojowym. Nową na­
wierzchnię będzie można jednak kłaść 
dopiero, gdy zakończy się adaptacja.

Czy znają krakowskie MPK? Jakże­
by nie? W najbliższych dniach wybie­
ra się do tego miasta ekipa racjonali­
zatorów. Dyrektor ogłosił konkurs na 
budowę wozu technicznego i właśnie 
w Krakowie chcą podpatrzeć „pogota” 
wybudowanego na „ikarusie”.

Ta wizyta już się odbyła. Piotrko- 
wianie wywieźli wiele cennych spo­
strzeżeń. Gdy z pociągu na stacji 
Piotrków Trybunalski zobaczymy po­
gotowie techniczne, podobne jak w na­
szym mieście, wiedzmy, że to nie tylko 
zewnętrzne podobieństwo.

KRZYSZTOF GACEK

JEST TAKA anegdota, że 
gdy krakowski turysta znalazł 
się kiedyś w Puszczy Biało­
wieskiej padł nieprzytomny, 
gdyż zaszkodził mu nadmiar 
czystego powietrza. Uratował 
go dopiero leśniczy, który nie­
szczęśnika położył pod wylot 
rury wydechowej swego gazi­
ka... — Prawda to czy nie? — 
zastanawiali się tramwajarze 
z zakładu Podgórze, aż posta­
nowili sprawdzić osobiście. 
Jak przystało na poważne ba­
dania naukowe, grupa do­
świadczalna była odpowiednio 
duża, tak, że z trudem zmie­
ściła się w autobusie. Nic zre­
sztą dziwnego skoro, w pro­
gramie wycieczki przewidzia­
ny był kulig do .serca puszczy 
oraz odwiedziny w rezerwacie 
żubrów.

Cała ekspedycja wyruszyła 
z Krakowa 17 lutego z rana i 
nic nie zdawało się wróżyć ja­
kichkolwiek kłopotów. Tylko 
malkontenci narzekali na wy­
jątkowy chłód w tylnej części 
autobusu. Jakoż, w miarę od­
dalania się od Warszawy, au­
tobus zaczął coraz bardziej 
szwankować. Początkowo trze­
ba było tylko ograniczyć pręd­
kość jazdy, ale niebawem wóz 
całkiem odmówił posłuszeń­
stwa i nie pomogły nawet bli­
sko trzygodzinne próby napra­
wienia go. Utknęliśmy w 
szczerym polu — 10 kilome­
trów od Hajnówki.

Zdesperowany kierowca wy­
ruszył szukać pomocy, lecz nie 
znalazł jej, bo było zbyt póź­
no. Zmartwiony wrócił do wo-

i

I jak tu być dzikimi tarpanami, 
gdy wyciąga się tyle rąk, a w 

każdej eoś słodkiego?

zu już dobrze po północy, ale 
na szczęście milicyjnym radio­
wozem. Milicjanci, których po­
moc początkowo miała się o- 
graniczyć tylko do podwiezie­
nia pechowego kierowcy, gdy 
zobaczyli zimny autobus a w 
nim tłum ludzi, także matki z 
dziećmi, postanowili zająć się 
najbardziej potrzebującymi o- 
pieki. Załadowano więc dzieci 
z matkami do milicyjnej „nys­
ki” i powieziono do Hajnówki 
do hotelu pracowniczego bu­
dowlanych. Jednak pozostałym 
w autobusie perspektywa spę­
dzenia reszty nocy w wozie 
wyjątkowo się .nie podobała i 
w pół godziny później wśród 
załogi wyprawy doszło do 

& Zepsuty autobus nocny marsz przez śniegi 
kulig z pochodniami odwiedziny u żubrów 

i tarpanów — czyli...

Krakowscy tramwajarze
w Białowieży

buntu — młódź, która nie 
chciala marznąć w autobusie 
wyruszyła do Hajnówki pie­
chotą, by stamtąd, już korzy­
stając z usług naszych kole­
gów ze wspólnego od niedaw­
na ministerstwa — kolejarzy, 
wyruszyć do Białowieży.

Nie uszli jednak daleko, gdy 
znów nadjechała milicyjna 
„Irysa”. Panom sierżantom żal 
się bowiem zrobiło tych, któ­
rych zostawili w autobusie i 
postanowili wrócić. Oczywi­
ście, pełni galanterii wędrow­
cy, odesłali ich jeszcze po 
tych, którzy pełni desperacji 
postanowili tę noc spędzić w 
autobusie, a sami podreptali 
dalej wśród padającego cały 
czas śniegu. x

Widać już było światła Haj­
nówki, gdy po grupę przypo­
minającą bardziej śnieżna bał­
wany niż ludzi przybyła już 
trzecim kursem milicyjna „ny­
sa”. Ładowali się gdzie popa- 
dło. Zarówno obok kierowcy, 
jak i tam, gdzie z reguły po­
dróżują aresztanci... i myślę, 
że gdyby auto zatrzymała wte­
dy... kontrola drogowa, to kie­
rowca na pewno . zapłaciłby 
mandat za przeciążenie samo­
chodu.

Była godzina trzecia w no­
cy. gdy wszyscy spotkali się 

we wspomnianym już hotelu 
pracowniczym, załatwionym o- 
czywiście przez usłużnych mi­
licjantów. Co niektórzy nawet 
zdążyli się przespać, inni nie 
mieli czasu tego zrobić i już 
wczesnym rankiem wyciecz­
kowicze jechali wśród ośnieżo­
nej puszczy majestatycznie su­
nącym pociągiem liczącym za­
ledwie trzy wagony.

W Hajnówce pozostał tylko 
kierowca autobusu, który u- 
dał się do miejscowej bazy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego z prośbą o 
pomoc w ściągnięciu i napra­
wie autobusu. Do dziś wspo­
mina tych ludzi, którzy nie­
znanemu koledze po fachu nie 

tylko pomogli, ale nawet nie 
pozwolili wziąć udziału w na­
prawie, żeby się zbytnio nie 
pobrudził, a nakarmić byli go­
towi we własnych domach.

My tymczasem, zamiast 
przybyć do Białowieży jeszcze 
w poniedziałek przed kolacją, 
ledwo zdążyliśmy na wtorko­
we śniadanie. Z powodu bra­
ku autobusu nie można było 
pojechać do rezerwatu żubrów 
jak początkowo planowano i 
w zasadzie nie pozostało nic 
innego, jak tylko odpocząć po 
nocnych przygodach i perype­
tiach. Choć trzeba przyznać, 
że byli i tacy, których nęciła 
ta „przedwojenna zima” z o- 
śnieżoną puszczą i zasypaną 
śniegiem wsią.

Natomiast przed wieczorem, 
a więc po raz pierwszy zgod­
nie z harmonogramem, czeka­
ło na nas dwanaście sań, któ­
rymi wyruszyliśmy przez pu­
szczę na kulig. Czy taki kulig 
da się opisać? Nie wiem, ale 
ten kto ma dobrą i bujną wy­
obraźnię niech przymknie oczy 
i spróbuje sobie wyobrazić 
rząd pędzących przez ośnieżo­
ną puszczę sań, oświetlonych 
tylko pochodniami, których 
blask odbija się i skrzy na o- 
taczającej bieli śniegu. Do te­
go jeszcze kłęby pary unoszą­

cej się z końskich nozdrzy, 
dźwięk janczarów, dochodzące 
z sań śpiewy... Oto kulig wjeż­
dża na rozległą polanę w księ­
życowej poświacie, w której 
blasku widać przysypany śnie­
giem czworobok dachów, a w 
środku tak wyznaczonego pla­
cyku czeka już stos potężnych 
polan na ognisko. Wkrótce 
wybucha płomień i ktoś into­
nuje starą harcerską pieśń 
związaną z rozpalaniem ogni­
ska. Potem następna pieśń i 
następna... a gdzieś z boku 
wydają gorący bigos myśliw­
ski i kiełbasę do pieczenia w 
ogniu.

Ognisko dogasa, a rząd sań 
znów rusza przez ośnieżoną 
puszczę. Wracamy . do Biało­
wieży. Gdy dojeżdżamy do 
pierwszych chałup, siedzący ze 
mną leśniczy i akordeonista w 
jednej osobie tłumaczy, że 
Białowieża jest wsią, która 
może się poszczycić najwięk­
szą w Polsce ilością pracowni­
ków naukowych. — Nic dziw­
nego, są tam dwie placówki 
naukowe, naukowcy związani 
z hodowlą żubrów i tarpa­
nów, które odwiedzamy w re­
zerwacie dopiero nazajutrz.

W środowy ranek odwiedza­
my jeszcze puszczańskie mu­
zeum, gdzie można obejrzeć o- 
kazy białowieskiej fauny i flo­
ry, a następnie, już autobu­
sem, który dotarł za nami, wy­
ruszamy w drogę powrotną do 
Krakowa, wstępując po dro­
dze do rezerwatu. Potężne 
zwierzęta oglądamy tylko z 
daleka, z wieży obserwacyj­
nej, by nie naruszać ich stoic­
kiego spokoju.

Zupełnie inaczej . zachowują 
się małe koniki — tarpany, 
które kiedyś udomowione, ma­
ją się przez kolejne krzyżówki 
stać znowu dzikimi końmi. 
Lecz jak można wrócić do na­
tury, gdy codziennie przyby­
wają tłumy turystów, a każdy 
z nich wyciąga rękę z kostka­
mi cukru czy zwykłymi cu­
kierkami?

Czas żegnać miłe zwierzęta 
i piękną Puszczę Białowieską i 
udać się w dalszą drogę, która 
już tym razem przebiega bez. 
kłopotów i niespodzianek. Tuż 
przed północą docieramy do 
Krakowa.

I co? I jak to jest z tym 
zbyt czystym powietrzem? O- 
kazuje się, że nikt nie tracił 
przytomności, ani w puszczy, 
ani po powrocie z niej. To pu­
szcza już zatruta, czy w Kra­
kowie nie jest jeszcze tak źle?

ADAM ZYZMAN
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Wiosenne porządki ozas zacząć. 
Uczniowie szkoły przyzakłado­
wej dbają, by było czysto także 
przed biurowcem przy ul. Broż­
ka. Fot. ST. MAKAREWICZ

t

Jak grzyby 
po deszczu

NIEJEDEN już raz pisali­
śmy o zespołach gospodar­
czych. Powstają z konieczno­
ści, dla realizowania konkret­
nej pracy, której w normal­
nym czasie nie można byłoby 
wykonać. W ich ramach wy­
konywane są zadania nie ob­
jęte planem, a zbyt ważne by 
można było jeszcze czekać z 
ich wykonaniem. Korzyści z 
powoływania zespołów gospo­
darczych są podwójne. Termi­
nowo wykonana praca i do­
datkowy zarobek dla pracow­
ników wchodzących w ich 
skład.

Zespół gospodarczy buduje 
w ZTH wagon / towarowy na 
podwoziu skasowanego tram­
waju ,,N”. Wagon ten powsta- 
je według koncepcji kierowni­
ctwa Zakładu i zespołu kiero­
wanego przez mgr inż. Bogu­
sława Kolano. W skład zespo­
łu wchodzą: Franciszek Sała- 
ja, Stanisław Karczek, Marian 
Brewiński i Jan Mróz.

Na etapie przygotowania do 
podjęcia prac są dwa kolejne 
zespoły gospodarcze w tym 
Zakładzie, powołane do na­
praw powypadkowych łącznie 
z modernizacja dwóch wago­
nów: 233 i 901- (M.B.)
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O organizacji ruchu 
na placu Kolejowym

. Każdy, kto tylko jest na placu przed Dworcem Głównym PKP 
M- Krakowie, przygląda się komunikacyjnej ciasnocie, jaka tu 
panuje. Bo to i przystanki autobusów MPK przyjeżdżających 
(końcowe) i odjeżdżających, i stanowiska PKS, i postój taksówek 
oraz innych samochodów. Do tego jeszcze duży ruch pieszych. 
Przystanek dla linii „119” i „208” jest usytuowany na-jednym 
pasie ruchu, bo sąsiedni pas zajmują przyjeżdżające autobusy 
PKS. Częstotliwość odjazdów autobusów MPK linii „119” jest 
dużo większa od autobusów linii „208”. Gdy autobus „208” przy­
jdzie przed autobusem „119” i, „nadspieszy”, stoi przez dość 
długi czas blokując odjazd „119”. Autobus linii „208” czeka na 
czas odjazdu, stojąc za nim „119” nie może wyjechać chociaż 
powinien już być na trasie. Kierowca autobusu „119” nie może 
ominąć stojącego autobusu „208”, ponieważ z lewej strony pasa 
ruchu ma szereg autobusów PKS stojących na - przystanku. 
Zmuszony jest więc odjechać z opóźnieniem, dopiero po rusze­
niu autobusu linii „208”, lub w ostatecznym przypadku przeje­
chać wysepkę znajdującą się po prawej stronie co jest niezgod­
ne z przepisami ruchu drogowego. Bywa i tak, że i przepisy 
trzeba łamać, ale to kierowca bierze na własne ryzyko lub wła­
sną kieszeń, bo on — płaci mandat. Zgłoszono o tym kierowni­
kom nadzoru ruchu MPK, ale jak do dzisiaj bez skutku. Nikt nie 
ęhce zadać sobie trudu, bo lepiej nic nie widzieć i nie słyszeć. 
Może po moim sygnale na łamach naszej zakładowej gazety żaj- 
mie się ktoś tą sprawą. Aby nie być gołosłownym i lepiej zobra­
zować sytuację przed Dworcem Głównym załączam rysunek 
przedstawiający rozmieszczenie przystanków w tym rejonie.

STEFAN GIEŁ2ECKI

DWORZEC

WYSEPKĄ
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Może ktoś to przetłumaczy
OD CZASU, gdy rybak znad- Wełtawy, Wisły, 

czy Łaby ciągnąc po bezdrożach niezdarny wózek 
wiózł swój połów na książęcy gród, w komunika­
cji i transporcie nastąpiły gigantyczne zmiany. Ale 
od momentu, gdy zorganizowana miejska komu­
nikacja rodziła się w dużych aglomeracjach, minę­
ło zaledwie niewiele ponad 100, góra 150, lat. Gdy­
by dziś, puszczając wodze fantazji, starać się wy­
obrazić kilkumilionowe miasto bez tramwajów, 
trolejbusów, autobusów czy metra... Nie jednak o 
wizjach tu mowa, ale o przeszłości komunikacji, 
o jej rozwoju na przestrzeni wieków.

W Czechosłowacji od szeregu już lat wydawni­
ctwo „Edice Svazek ALBATROS” z Pragi wydaje 
ciekawą serię poświęconą historii miast, minera­
łom, różnym rodzajom komunikacji... po prostu te­
matom, które mogą być interesujące. Seria ta 
przeznaczona jest przede wszystkim dla młodzie­
ży, ale z równą pasją czytana przez dorosłych. Ko­
lejny — oznaczony numerem 60. w czałości 
poświęcono historii i współczesności miejskiej ko­
munikacji — zarówno w Czechosłowacji jak i w 
innych krajach nie tylko Europy, ale i świata. Au­
torem tego niezwykle interesującego i przystępnie 
napisanego dzieła jest Lu<lvik Losós a celnymi i 
często dowcipnymi rysunkami opatrzył je Jifi 
Bouda.

„Dejiny mestske dopravy” — bo tak brzmi ory­
ginalny tytuł tej książki — poświęcone zostały synte­
tycznemu omówieniu m. in. takich pojazdów’ jak: 
omnibusy, dorożki, tramwaje na paliwa płynne, 
tramwaje górskie, trolejbusy czy „tramwaje” zau­
tomatyzowane; które być może za kilkadziesiąt lat, 
nadziemnymi torowiskami, przebiegać będą bez­

szelestnie ponad naszymi miastami. Kilkadziesiąt 
stron — co jest zresztą zrozumiałe — autor po­
święcił rozwojowi komunikacji miejskiej w Cze­
chosłowacji między innymi w Bratysławie, Ma­
riańskich Łaźniach, Libercu czy Czeskich Budzie- 
jowjeaęłi. Na końcu zamieszczony został również 
kilkudziesięciohasłowy słownik fachowych określeń 
używanych w miejskiej komunikacji wraz z krót­
kim ich wyjaśnieniem.

Książka będzie zapewne cennym nabytkiem 
szczególnie dla tych miłośników miejskiej komu­
nikacji, którzy zaczynają szerzej interesować się 
tymi zagadnieniami. Jest tylko jedna drobna prze­
szkoda — publikacja ta wydana została w języku 
czeskim. Być może znajdzie się edytor, który ze- 
chce wydać ją po polsku. Na pewno warto. Ale to . 
już inne zagadnienie.

Dziś chciałbym zaprezentować 4 z kilkudziesięciu 
rysunków zamieszczonych w omawianej książce. . 
Pierwszy z nich pokazuje przeprawę łodzią przez 
rzekę dzielącą miasto (domyślić się można, że rzecz 
dzieje się przed kilku wiekami w Pradze). Drugi ■ 
rysunek przedstawia popularną ,,konkę”_ kursującą 
w Brnie w roku 1869, kolejny rysunek prezentuje 
pierwsze wagony tramwaju konnego w Pradze (na 
pierwszym planie tramwaj firmy Ri-nghoffer z ro­
ku 1876). Na ostatnim zaś rysunku pokazany jest 
tramwaj kursujący po ulicach szwajcarskiego Ber- ■ 
na w początkach lat 80-tych ubiegłego stulecia. Był 
to tramwaj, którego silnik napędzany był sprę­
żonym powietrzem, a autorem tego pomysłu był 
francuski inżynier polskiego pochodzenia Mekar- 
ski. Czego to ludzie nie wymyślą...

MARIAN JANUSZ STRENK

Sami nie wiecie co posiadacie
ROZWÓJ

...dał się zauważyć, kiedy zespól za­
czął systematycznie występować na 
imprezach zakładowych i dawać kon­
certy w placówkach kulturalno-oświa­
towych w mieście i województwie. Jak 
okrzepł „Pantograf” przez owych 6 
lat, można się było przekonać w 1975 
r., kiedy bierze on udział w imprezach 
uświetniających 100-lecie komunikacji 
miejskiej w Krakowie. Otrzymał wszy­
stko to czego mu brakowało — pełną 
akceptację słuchaczy (załogi) i mece­
nasa. Dyrekcja, Rada Zakładowa oraz 
ZG ZZPGKiT sięgnęli , do kiesy, w wy­
niku czego można było zakupić apara­
turę nagłaśniającą, a co za tym idzie, 
myśleć o przygotowaniach do przeglą­
du ogólnopolskiego, stosując w mię­
dzyczasie swoisty „trening”- w formie 
występów na wszystkich imprezach 
związanych z przeglądem aktywności 
kulturalnej ludzi pracy „Człowiek— 
Praca—Twórczość” organizowanym
przez CRZZ.

SUKCESY
...nastąpiły od roku 1978. Natężenie 

braw na imprezach lokalnych przesta­
ło wystarczać. „Pantograf” wziął u- 
dział w Ogólnopolskim Przeglądzie Ze­
społów Artystycznych ZZPGKiT w 
Chorzowie, gdzie zajął II miejsce w 
swojej kategorii i w nagrodę otrzymał 
zaproszenie na koncerty do NRD. Wy­
stępował przed polskimi i niemieckimi 
słuchaczami w Weimarze i Erfurcie. 
Od tej pory zespół stale uczestniczy w 
różnego rodzaju przeglądach, odnoto­
wując takie osiągnięcia jak: I miejsce 
w swej kategorii na przeglądzie zespo­
łów wokalno-instrumentalnych pn. 
„Szukamy talentów” w Proszowicach, 
I miejsce w eliminacjach dzielnico­
wych — Podgórza festiwalu piosenki 
radzieckiej, I miejsce w XXIV Ogólno- 

wojewódzkim Konkursie Recytator­
skim i Poezji Śpiewanej, którego też 
pokłosiem było zaproszenie do wzięcia 
udziału w Ogólnopolskim Festiwalu 
Pieśni Słowackiej i związane z tym 
nagranie w Polskim Radio w Krako­
wie. Największym jednak sukcesem 
zespołu było zdobycie I miejsca w ro­
ku 1979 na Ogólnopolskim Przeglądzie 
Amatorskich Zespołów Wokalno-In­
strumentalnych zorganizowanym w 
Chorzowie, z czym wiązało się zdoby­
cie pucharu, dyplomu j nagrody w po­
staci 10 dni tournee po Czechosłowacji.

Owe sukcesy zostały dostrzeżone i 
uhonorowane w roku 1980. Za pracę 
nad upowszechnianiem kultury muzy­
cznej wśród ludzi pracy zespół otrzy­
mał honorową odznakę związkową, a 
kierownik artystyczny, Jerzy Seweryn 
odznakę „Zasłużonego Działacza Kul­
tury”. I na tym właściwie kończy się 
pasmo sukcesów „Pantografu”. Cóż się 
stało? Właściwie nic — zespół istnieje, 
tylko że jego...

DZIEŃ DZISIEJSZY
...(a tak by można nazwać właści­

wie ostatnią pięciolatkę istnienia ze­
społu) wygląda zupełnie inaczej. I 
to nie od strony poziomu — jest 
ten sam szef, tak samo zaangażowani 
ludzie, jest; można rzec, jeszcze ambit­
niejszy program. Skonstatowano, że 
„plagiatowe” uprawianie muzyki pro­
wadzi donikąd j przestawiono się na 
poezję śpiewaną z trudniejszym pod­
kładem muzycznym, ale przecież nie 
zarzucono muzyki komunikatywnej i 
zespół występuje z własnymi w poło­
wie kompozycjami (tekst, muzyka, a- 
ranżacja). Autorka niniejszego tekstu sły­
szała te utwory i gorąco by je poleca­
ła, tyle że jak gdyby nie ma komu. U- 
bolewają bowiem . „pantografowcy’-’ nad 
tym, że w ostatnich latach nie ma 
przeglądów o dawnej randze, a więc 

nie ma dopingu. Nawet w przedsię­
biorstwie radykalnie „zmalało zapotrze­
bowanie na ich występy. Z westchnie­
niem wspominają, że dawniej taki 
„Dzieii Kobiet” trwał dwa tygodnie, 
dzisiaj mogą zagrać tylko na jednej 
imprezie centralnej (oczywiście na 
szczeblu przedsiębiorstwa). Ten brak 
możliwości występowania trochę znie­
chęca, ale żeby to tylko o to chodziło. 
Pamiętamy, kiedy zespól otrzymał pie­
niądze na zakup instrumentów i apa­
ratury — to już 10 lat! Ambicje am­
bicjami, ale co zrobić, kiedy np. taka 
gitara basowa wymaga specjalistycznej 
aparatury: wzmacniacza, głośników, a 
zespół jej nie posiada, no więc gra 
się na tym, co jest. Zmartwienie sta­
nowi też pomieszczenie do ćwiczeń — 
wyeksmitowani z placu Sękowskiego 
narzekają na złą akustykę, brak za­
plecza socjalnego itp., a perspektywa 
Bocheńskiej dość odległa j też nie stu­
procentowa. Inna bolączka to brak do­
pływu „świeżej krwi”. Skonsolidowa­
ny zespół to jest to, ale przecież bez 
napływu młodych talentów zestarzeje 
się, zrutynieje, rozleci... ba, już pow­
stała paradoksalna sytuacja, że jedyną 
możliwością „eksportowych” występów 
jest udział w przeglądach młodzieżo­
wych ale... wiek nie pozwala. Aż trud­
no uwierzyć, że wśród kilkutysięcznej 
załogi nie znajdzie się kilku grających 
i śpiewających młodych ludzi. Może 
niewiara we własne możliwości? Be; 
obaw, Seweryn w pól roku przeista­
cza! wokalistów w instrumentalistów, 
byle trochę dobrych chęci, odwagi, no 
i ciut zdolności, a potem złapie się 
bakcyla.

Tę ostatnią sprawę poczytajmy za a- 
pel do- młodych śpiewających i grają­
cych na instrumentach. Całe to jednak 
pisanie ma innego adresata: „Panto­
graf” miał przecież mecenasa, jeśli ten 
nadal się nim być poczuwa, to przy­
pomnienie tego zasłużonego zespołu w 
części historycznej miało doprowadzić 
do tytułowej pointy — sami nie wie­
cie, co posiadacie. Zaś opis dnia dzi­
siejszego do wniosków, które pozosta­
wiam otwarte. IRENA CURYŁO

TAK SIĘ OSTATNIO . biadoli nad 
ipadkiem tzw. kultury robotniczej 
■przez który to termin na ogół rozu­
mie się uprawianie amatorskiej sztu- 
<i środowiskowej), masz organ zakła- 
łowy o nadmiarze jej przejawów w 
MPK też nie informuje, a tymczasem 
prawda jak to zwykle bywa — jest po­
środku. No bó jakaż inna refleksja może 
ńę nasunąć na marginesie istnienia i 
działalności MPK-owskiego zespołu 
nuzycznego „Pantograf”. Toż to auten- 
yczny wykwit kultury środowiskowej, 
lałożony bowiem został przez pracow- 
lika MPK- — 'ówczesnego, (w 1969 r.) 
ństruktora Klubu Zakładowego 
.Tramwajarz” Leopolda Rolniaka, 
izlonkami zostali także pracownicy. 
Nikt nie dał im pieniędzy, instrumen- 
ow, pomieszczenia j opieki artystycz- 
ic.i. a jednak potrzeba wyzwolenia ta- 
tentów, godziwej rozrywki czy czego 
•am jeszcze, była silniejsza skoro ze­
spół powstał i skoro miał raczej nieza- 
ihęcające

POCZĄTKI
Działali przecież w bardzo trudnych 

warunkach — bez instruktora, bez na­
bytego sprzętu i ze względu na geń-
e muzyczny — bez akceptacji załogi, 
-"tozyli na własnoręcznie zmontowa- 
tym sprzęcie używając wzmacniacza 
ypu „empi”. Dopiero po dwu latach 
idowodnili. że nie są doraźnym zlep- 
dem „szarpidrutów” i mecenas zafun- 
lował im instruktora muzycznego, Je- 
zego Seweryna, wówczas zdobywają- 
ego jeszcze kwalifikacje muzyczne a 
“siaj nadal wiernego zespołowi kie- 

nika artystycznego, kompozytora i 
iranzera. Następne więc dwa lata to 
R-es wzmożonej pracy nad podniesie- 
uem umiejętności, a także nad opra­
cowaniem jednolitego stylowo i treś- 
* " na °dp°wiednim poziomie mit­
ycznym, repertuaru. Można było my-

Ji ? 51?yg°t°waniu s*0 do udziału w 
„ ą ,,* e zesP°łów instrumentalnych 

ta szczeblu dzielnicowym i miejskim.
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Piłkarze przed sezonem
5 KWIETNIA rozpoczyna rozgrywki piłkarska klasa okrę­

gowa. Zawodnicy Tramwaju przygotowywali się do rozgrywek 
na obozie w Osieczanach. Przebywało tam 22 piłkarzy. Zespół 
rozegrał trzy mecze sparingowe — z Cracovią 1—1 oraz dwu­
krotnie z myślenickim Dalinem — 4—1 i 1—1. Drużyna grała 
będzie w składzie podobnym do tego, który występował w run­
dzie jesiennej. Doszło jedynie kilku juniorów. A oto jak przed­
stawia się kadra trenowanego przez Edwarda Metkę zespołu: 
bramkarze: Urbańczyk, Śliwa, obrońcy: Rzemieniec, Uchacz, 
Szafraniec, Gładysek, pomocnicy: Śmiałek, Dudek, Chmura, 
Mikołajczuk, Wiatrak, Szutowski, i napastnicy: Waldemar Ko­
zioł, Szczyrbak, Szczurek, Machaczka, Hemerling.

A oto terminarz spotkań drużyny Tramwaju w rundzie wio­
sennej: 5 kwietnia godz. 15.00 z Prokocimiem na jego boisku, 
12 kwietnia godz, 15.00 Tramwaj — Orzeł na własnym stadio­
nie, 20 kwietnia godz. 12.30 z rezerwą Hutnika w Nowej Hu­
cie, 26 kwietnia godz. 16.00 z Gościbią Sułkowice w Dębnikach, 
3 maja godz. 16.00 z Georytem na boisku Podgórza, 10 maja 
godz. 17.00 z Nadwiślanem na własnym boisku, 18 maja godz. 
11.00 w Krzeszowicach ze Świtem, 24 maja o 17.00 z Clepardią 
na jej boisku, w środę 28 maja o 17.30 z Błękitnymi Bodza­
nów na stadionie w Dębnikach, 31 maja godz. 16.00 z Cracovią 
n na boisku przy al. 3 Maja, 7 czerwca o godz. 18.00 z Dali­
nem Myślenice na własnym boisku, 14 czerwca o 17.00 z re­
zerwą Wisły na wyjeździe i 21 czerwca o 16.00 z Kablem na 
własnym stadionie.

Życzymy sukcesów! (kg)

Sekcja historyczna informuje:

Spartakiada Zimowa
8 MARCA br. na stokach „Kolistego Grenia” w Zawoi od­

była się kolejna (już dwunasta) zimowa spartakiada pracow­
ników MPK i ich rodzin organizowana przez Ognisko TKKF 
„Tramwajarz” oraz Dział Kultury, Sportu i Turystyki. W spar­
takiadzie brało udział 260 uczestników startujących w nastę­
pujących konkurencjach: slalom gigant, zjazd rekreacyjny, 
biathlon, zjazd na workach foliowych. Pierwsze miejsce oraz 
puchar przechodni (tym razem już na stałe gdyż po raz trzeci) 
zdobył zespół Zarządu Przedsiębiorstwa przed ZAW, ZAC 
i ZSZ. W klasyfikacji indywidualnej najlepszymi w poszcze­
gólnych konkurencjach z podziałem na grupy wiekowe okazali 
się: slalom gigant kobiet do 10 lat — Justyna Panuszka, do 15 
— Beata Kłys, do 25 — Anna Kowalczyk, powyżej 25 — Gra­
żyna Pietrzyk, mężczyźni: do 15 lat — Mariusz Nieć, do 35 — 
Paweł Rożek, powyżej 35 — Mieczysław Berezik. Zjazd rekre­
acyjny kobiet wygrała Grażyna Pietrzyk, w grupie mężczyzn 
najlepszym okazał się Paweł Rożek. Biathlon kobiet do lat 15 
wygrała Grażyna Kłys, do 25 lat — Monika Karmańska, po­
wyżej 25 — Barbara Szwaja i Anna Wiśniewska. Biathlon 
mężczyzn do lat 15 wygrał Krzysztof Pszyk, zjazd na workach 
foliowych — Jan Sznajd.

Trójce najlepszych zawodników w poszczególnych konku­
rencjach indywidualnych wręczono dyplomy oraz nagrody rze­
czowe ufundowane przez dyrekcję Przedsiębiorstwa. Dodatko­
wą atrakcją dla startujących w slalomie gigancie była moż­
liwość zdobycia odznak zjazdowych Polskiego Związku Narciar­
skiego przez tych, którzy wypełnili wymagane regulaminem 
PZN normy czasowe — w stosunku do czasu wzorcowego. Nie­
którzy zawodnicy otrzymali za efektowne ewolucje narciarskie 
na pograniczu akrobatyki wyróżnienia w postaci dyplomów 
„padalca — super padalca — pechowca” sezonu i pechowca 
spartakiady. Byl również kwiatek dla pań, jako że spartakiada 
odbywała się właśnie w Dzień Kobiet. W nagrodę za ambicję 
i wolę walki oprócz upominków i dyplomów był również wspa­
niały bigos na winie (82 zł porcja). Serdecznie. dziękujemy tym 
wszystkim, którzy pomogli w realizacji imprezy, kibicom za 
stworzenie atmosfery zachęcającej do sportowej rywalizacji. 
Szczególnie gorące brawa należą się dyrektorom, którzy swo­
im osobistym przykładem i wolą walki na trasie zjazdowej 
zagrzewali wszystkich do ambitnych wyczynów sportowych, 
pomimo niejednego „mrożącego krew w żyłach” salta. Do zo­
baczenia na następnej spartakiadzie zimowej.

ZYGFRYD FENRYCH

O POWSTANIU w ub. roku 
w MPK Klubu Miłośników 
Komunikacji Miejskiej już pi­
saliśmy. Od tego czasu odbyło 
się kilka spotkań zarządu Klu­
bu i jedno ogólne zebranie 
członków. Właśnie na zebra­
niu, jakie miało miejsce w lu­
tym br., prezes Klubu, kierow­
nik ZTH Julian Pilszczek, 
przedstawił propozycję planu 
działania na cały 1986 rok.

Ustalono między innymi 
program zebrań i tematów, 
które na nich będą poruszane. 
Najbliższe zebranie członków 
Klubu odbędzie się 17 kwiet­
nia (czwartek) o godzinie 17.30 
w ZTH. W programie przewi­
dziane jest wygłoszenie pre­
lekcji na temat tramwajów, o- 
glądanie zabytkowego taboru, 
wyświetlanie przeźroczy i o- 
mawianie spraw związanych z 
organizacją zespołów tematy­
cznych. Kolejne odbędzie się 
19 czerwca w ZNA. Po zwie­
dzeniu tego z kolei Zakładu, 
odbędzie się prelekcja i wy­
świetlanie przeźroczy. Tym 
razem na temat autobusów. 
Po raz trzeci spotkają się 
członkowie Klubu 18 września 
również w ZNA. Tematem

Uchylić rąbka tajemnicy
PRASA krakowska pisze o 

nas często, i to albo optymi­
stycznie, że MPK. oddało do 
użytku, że wprowadziło, że 
spodziewa się, albo sensacyj­
nie, że motorniczy obciął 
główki chryzantemom wiezio­
nym przez pasażera, że kie­
rowca wypomniał pasażerowi 
niechlubny zawód jego mamu­
si, że kontroler szamotał się 
ze 120-letnią babcią. Po notat­
kach sensacyjnych ukazuje się 
dementi rzecznika prasowego 
MPK, który donosi, że to nie 
byty chryzantemy tylko bła­
watki, że nie zawód mamusi, 
tylko jej wiejskie pochodzenie, 
że nie szamotał się tylko kon­
trolował i nie 120-letnią bab­
cię lecz 20-letniego młodzia­
na. Owe zażarte polemiki 
drukuje się w dziesiątkach ty­
sięcy egzemplarzy, a w żargo­
nie prasowo-radiowo-telewi- 
zyjnym nazywa się to trzyma­
niem ręki na pulsie.

Po przeczytaniu takich in­
formacji zawsze przychodzi mi 

prelekcji będą zabytkowe o- 
biekty MPK przy ulicy Wa­
wrzyńca. Materiały dostarczy 
Pracownia Konserwacji Za­
bytków w Krakowie. Ostatnie 
w tym roku spotkanie człon­
ków Klubu odbędzie się 20 li­
stopada, w Domu Tramwaja­
rza przy placu Berkowskiego Ł 
na prelekcji „Zarys rozwoju 
komunikacji miejskiej Krako­
wa”.

Gdy nie będzie zebrań człon­
ków Klubu, przewidziane są 
dni klubowe organizowane dla 
poszczególnych zespołów klu­
bowych. Tak więc w ramach 
dni klubowych, 22 maja odbę­
dzie się zebranie zespołów te­
matycznych, 30 października 
przedstawiona zostanie infor­
macja dotycząca zasłużonych 
ludzi w MPK, a 18 grudnia 
mówić się będzie o proble­
mach związanych z działalno­
ścią służb ruchu w przedsię­
biorstwie.

W roku bieżącym przewi­
dziane jest również zorganizo­
wanie kilku ciekawych wycie­
czek do muzeów, a więc do 
Muzeum Lotnictwa w Krako­
wie, Muzeum Komunikacji i 
Techniki w Warszawie i o­

na myśl, by tę rękę zdjąć z 
pulsu i użyć jej do napisania 
paru ani optymistycznych, ani 
sensacyjnych za to rzetelnych 
informacji, stanowiących nie 
toiadomo dlaczego firmową ta­
jemnicę MPK. Uchylenie rąb­
ka tej tajemnicy zaoszczędzi­
łoby i empekowcom, i pasaże­
rom wzajemnego szarpania 
sobie nerwów, kurowania 
przyciętych kończyn i repero­
wania porozbijanych pojaz­
dów.

Czy kiedykolwiek jakikol­
wiek krakowianin przeczytał 
w swojej ulubionej, codzien­
nej gazecie, że:

& w czasie deszczu i mgły 
kierowca (takoż motorniczy) 
ma ograniczoną, a nawet 
wręcz żadną widoczność, o 
czym można się osobiście 
przekonać, usiłując przejrzeć 
się w lustrze pod prysznicem, 

ani kierowca, ani motor­
niczy nie ma prawa wieźć pa­
sażerów wozem z niesprawny­
mi drzwiami, 

PoęLjbiektów MZK, Muzeum 
ty we Wrocławiu i starych (|| 
biektów MPK w tym mieścj(:« 
Pierwszą z wycieczek planu,:? 
się na miesiąc maj, koleM 
na czerwiec i wrzesień.

Plany zarządu Klubu Milo| 
śników Komunikacji Miej 
skiej są jak widzimy szeroł 
Miejmy nadzieję, że zrealią 
wane zostaną w stu proc 
tach.

Pragniemy poinformow 
jeszcze czytelników, że sy 
patycznie układa się wsp( 
praca pomiędzy zarząd 
KMKM a MPK we Wioch 
wiu. Właśnie to przedsiębia 
stwo wniosło najwięcej dom 
jącego powstać w przyszłoś 
w naszym mieście muzem ♦ 1 
miejskiej komunikacji. Otrzj?ła ’ 
maliśmy stamtąd wagon lia za 
1931 roku, produkcji Linkfkiki 
Hofmann, obecnie PAFAWAttluC7J 
i stary elektrowóz z 1909 rt-'zyną 
ku. Obecnie do odbudowy ot»aPor' 
tych eksponatów dostarczarft>wn5' 
są części, które podobno ń’ana 
MPK we Wrocławiu jesżcl dni- 
się znajdują. Współpraca 1 
tym przedsiębiorstwem układni Jt 
się również dobrze w innyraamu: 
dziedzinach. (M.B.) !° pr
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, .... wahaćw czasie opadania lisa i k u< 
drzew tramwaj wykazuje si!^ ur 
ną tendencję do wpadania Uj£neg 
poślizg (zwłaszcza przy gwał’^^. 
towniejszym hamowaniu), 7i^pra^ 
który jedynie skutecznyi^^ '7S 
działaniem jest odmówienie li^szys 
tanii loretańskiej w całości, Zwolr.

& we własnym interesii j 
kierowcy samochodów zetrzt.-^^ 
mujących się wieczorem 
tramwajem stojącym na 
Stanku powinni na chwilę 
łączyć światła, dzięki czem^,rzyc 
nie oślepiony motorniczy oA'iemQ1 
jedzie prędzej. .a te

Podobnych „tajemnic” 
bardzo wiele i pierwszy lepsza , 
kierowca, motorniczy, reguł y ; 
lator czy kontroler moii’. 
je zdradzić zainteresowanemiPf^ p 
dziennikarzowi. Francuzi mó-p^u 
wią „wszystko zrozumieli ”'yc 
wszystko przebaczyć”. 
zrozumieć, trzeba najpierw 
wiedzieć. Uchylmy więc rąb"^~^ 
ka naszych tajemnic.

MARTA MICHAŁOWSKA Z
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(Dokończenie ze str. t)
W rodzinnym domu, który nie 

był już jego, po śmierci ojca — matkę 
stracił w dzieciństwie — nie miał co 
robić. Pozostał w nim o dwanaście lat 
Starszy brat z żoną i trójką dzieci. Ko­
lejarski domek rodziców, z dwoma ma­
lutkimi pokoikami, ogródkiem i ka­
wałkiem pola za miasteczkiem, nadaje 
się tylko dla jednej skromnej rodziny. 
Brat, pracownik PKP, jak kiedyś oj­
ciec, i bratowa, nie wyrzucali go z do­
mu, a nawet mówili... kolej potrzebuje 
ludzi do pracy, zostań z nami. Nie 
chciał. Kiedyś marzył o studiach na 
politechnice. Zniechęcony oblanym e- 
gzaminem, nie startował już po raz 
drugi. Do Krakowa przyjechał z baga­
żem sierocego 23-letniego życia i ma­
turą liceum ogólnokształcącego.

W MPK przyjęto go tak, jak było po­
dane w ogłoszeniu prasowym. Otrzy­
mał miejsce w hotelu pracowniczym, 
gdzie mógł się zatrzymać, przeszedł 
szczegółowe badania lekarskie i ukoń­
czył kurs kwalifikujący go do wyko­
nywania zawodu motorniczego. Miał 
więc wreszcie konkretny zawód. którv 
pozwoli na pozostanie w Krakowie, mie­
ście wymarzonym w latach dziecinnych, 

Z rozmyślań nad własnym życiem, 
Andrzej „wraca” na ziemię. Jest Wiel­
kanoc. Dwóch wspóllokatorów hotelo­
wego pokoju wyjechało na święta do 
rodzinnych domów. On też by mógł po­
jechać do brata. Na pewno ucieszyliby 
się że przyjechał, szczególnie dzieci, 
że wrócił wujek, którego na swój spo­
sób lubiły, ale na jeden dzień jechać 
aa drugi koniec Polski nie było sen-

BABKA
su Młody adept sztuki prowadzenia 
tramwajów przyjął więc na święta 
propozycję pracy na linii — pierwszej 
samodzielnej, bezi opieki i fachowych 
rad patrona.

— W takie duże święto mało jest pa­
sażerów i ruch na mieście też niewielki. 
Pierwsza więc samodzielna jazda bę­
dzie dla pana łatwiejsza niż w normal­
ny dzień tygodnia... — doradzał An­
drzejowi zastępca kierownika zakładu.

Andrzej przygotowuje się do pracy. 
To właśnie dzisiaj na drugiej zmianie, 
poprowadzi samodzielnie tramwaj. 
Trochę żal, że śniadanie wielkanocne 
składa się z kartkowej, nie najlepszej 
kiełbasy, musztardy i czerstwego Chle­
ba. bo wczoraj nie zdążył kupić świe­
żego. Nic też gotowanego dzisiaj nie zje, 
bo i gdzie? W takie święto wszystkie 
bary i restauracje przecież pozamyka­
ne. Znów więc na krótko wraca myśla­
mi do rodzinnego domu, do tradycyj­
nych potraw, święconego... Do zajezd­
ni wychodzi za wcześnie. Zamiast do­
jechać do niej autobusem, parę przy­
stanków idzie pieszo. Na ulicy wita go 
krakowska wiosna, nieco przyprószona 
pyłem i zamglona oparami przemysło­
wych wyziewów, ale mimo to radosna 
i odświętna.

W dyspozytorni powierzają mu wa­
gon —t dziś jeżdżą pojedyncze. Jest 
świeżo odmalowany. Andrzej sprawdza 
poszczególne urządzenia. Tak go prze­

cież nauczyli na kursie. Przed wyjaz­
dem trzeba sprawdzić stan techniczny. 
Nie, nic mu „nie dolega”. Jest sprawny. 
Zabiera dokumenty wozu i punktualnie 
co do minuty wyjeżdża na trasę. Tre­
ma dogania go dopiero na przystanku, 
gdy do tramwaju wchodzą pierwsi pa­
sażerowie. To chyba już wszyscy... za­
stanawia się. Teraz trzeba dac sygnał 
odjazdu, zamknąć drzwi i ruszać. Ach 
jeszcze te światła... Na szczęście jest 
już wolny przejazd. Wagon „słucha” 
Andrzeja, który mimo tremy, koncen­
truje całą uwagę na najdrobniejszych 
szczegółach o jakich mówiono im na 
kursie. Robi wszystko aby nikt nie za­
uważył tremy debiutu.

Kiedy późnym wieczorem odstawia 
po zakończonej pracy tramwaj do za­
jezdni, czuje olbrzymie fizyczne zmę 
czenie i nie mniejszy głód. Wracając do 
hotelu* patrzy w rozjarzone światłami 
okna domów. Z niektórych półotwartych 
okien słychać głosy biesiadujących 
przy świątecznych stołach. Marzy o je­
dzeniu i odpoczynku.

Klucza w recepcji nie otrzymuje. Pa­
ni* informuje go, że przyjechał już je­
den ze wspóllokatorów i klucz mu wy­
dała. Andrzej zastanawia się który... 
Zbyszek czy Kazik? Jemu właści­
wie wszystko jedno. Wszyscy pracują 
w tym samym co on zakładzie. Zbyszek 
jest mechanikiem, a Kazik jak on mo­
torniczym, lecz z pięcioletnim już sta­

żem. Właściwie to mało ich zna. On 
są ze sobą zżyci, a on nie jest z tych 
co to o sobie mówią każdemu. Puk; 
do drzwi, po czym naciska klamkę 
wchodzi. Zastaje Kazika.

— Cześć...
— Cześć... jak poszła samodzielna ja- 

zda?
— Jakoś tam poszło...
— No to fajnie... A teraz kolego zr& 

bimy sobie świąteczną kolację..
W sąsiednim pomieszczeniu, na ku­

chence gazowej, gotuje się już woda « 
czajniku. Nastawił ją Kazik. Tera: 
zwracając się do Andrzeja mówi: zról 
dla na.4 herbaty... a sam bierze się d« 
rozpakowywania dwóch torb ze świą­
tecznymi wiktuałami. Wypakowane py­
szności nie mieszczą się na stoliku 
Ti zęba odłożyć trochę do szafki, póź­
niej schowai się je do wspólnej lodów­
ki. W Kazikowym zaopatrzeniu jakie 
przywiózł z domu, nie brakuje niczego. 
Są wianki kiełbasy, kawał szynki, jaja 
chrzan i ciasto. Jest też tradycyjna 
wielkanocna drożdźowa babka. Duża, 
pięknie karbowana, na złoty kolor u- 
pieczona... Andrzejowi przypomina 
święta z wczesnego dzieciństwa. Matka 
jego teżj takie właśnie baby piekła, a 
później bratowa. Jej się- też ciasto li­
da wało.

— Andrzej... jedz... co tak zapatrzy 
łeś się na tę babkę?

Proszę, jedz... wędliny swojskie. V? 
domtj zawsze coś na święta uchowają 
A babka? Zaręczam ci słowem, że W 
Krakowie są jeszcze ładniejsze. Pobę 
dziesz tu dłużej, to sam się przekonasz.

MARIA BUBACZEWSKA
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Wartownik Genowefa Par- 
z ZTH, podczas podnosze-

froch 
iębio; 
do ms 
szłośi 
uzein 
Otrącą - - - . - .jon lia zapory na skutek spadnięcia 
Linl«kiki z bębna doznała 4 lutego 
LWAf^uczen*a palca u ręki. Przy- 
09 rtfzyn3 był zły stan techniczny 
,y „yapory, a więc winę ponosi kie- 
rezajownictwo Zakładu. Poszkodo- 
>no A'ana przebywała na zwolnieniu 
eszc? dni-
■aca Motorniczemu Kazimierzo- 
ikład?i Judce podczas regulowania 
nnyćiamulców ześliznęła się 11 lute- 

;o prawa ręka z ramienia klu- 
sta. Stracił równowagę i ude- 

głową o stopień. Przyczyną 
>yła nieostrożność poszkodowa- 
ieg-0. Zwolnienie lekarskie 6 
In:.

Mechanik Józef Gruszka z 
EAB podczas montażu dolnego 

,., . wahacza w „berliecie”, na sku- 
•tóC! tek uderzenia w głowę końców- 
e. S!'cę urządzenia, doznał 12 lutego 
lla pilnego stłuczenia i rany ciętej 

.warzy. Poszkodowany miał 
sWprawdrie kask ochronny, ale 

■zny\>ś.e zapięty. Dodać należy, że nie 
tte liwszystkie kaski można zapinać. 
'ch Zwolnienie lekarskie — 7 dni. 
jresK Mechanik Janusz Bednar- 

z ZAW, podczas wymiany a- 
7nartyzatora przedniego zawle- 

, ~ Vvzen'ia w „berliecie” 15 lutego 
‘ ^ioznał stłuczenia lewej dłoni. 
~Ł™y>rzyczyną był nieprawidłowy 

°'"'iemontaż podstawy amortyzato- 
. ra teleskopowego. Zwolnienie 
^lekarskie — 8 dni.

regu- & Ślusarz Stanisław Ciężarek 
ZNT 19 lutego doznał stłucze- 

nsminia prawej nogi, spadającym ze 
mlj/tołu warsztatowego łomem. 

mje4Przyczy,ay wypadku to niewła- 
^^jciwe przechowywanie narzędzi 

duży™ ciężarze i nieuwaga 

Kronika wypadków — luty
poszkodowanego. Zwolnienie le­
karskie — 8 dni.

+ Portier-szatniarz Eugeniusz 
Jamróz z Zakładowej Przycho­
dni MPK, 25 lutego, na skutek 
pośliznięcia się i uderzenia pra­
wą stroną ciała o betonowy sto­
pień, doznał złamania żebra. 
Zwolnienie lekarskie — 19 dni.

Bufetowy Stefan Zawada 
z Wydziału Socjalno-Bytowego 
podczas otwierania otwieraczem 
butelki z herbowitem — na sku­
tek pęknięcia szyjki butelki — 
doznał 26 lutego skaleczenia pal­
ca prawej ręki. Zwolnienie le­
karskie — 19 dni.
+ Kierowca Marian Gajda z 

ZAB, podczas zamykania bramy 
wjazdowej do hali OT, doznał 
27 lutego częściowej utraty koń­
ca kciuka lewej ręki. Poszkodo­
wany nie korzystał z uchwytów 
znajdujących się przy bramie, 
lecz ciągnął jej skrzydła za kra­
wędzie. Pozostaje na zwolnieniu 
lekarskim.

W lutym tabor MPK brał u- 
dział w 163 wypadkach i koli­
zjach drogowych, w tym 48 za­
winionych przez pracowników 
naszego przedsiębiorstwa.

W ZAB zanotowano 18 wy­
padków i kolizji w tym 8 zawi­
nionych przez pracowników Za­
kładu, w ZAC — 17, w tym 8 
zawinionych, w ZAW — 19, w 
tym 8 zawinionych, w ZAP — 
16, w tym 9 zawinionych, w 
ZTH — 28 w tym 2 zawinione, 
w ZTP — 46, w tym 6 zawinio­
nych, w ZTX — 11, w tym 4 
zawinione, w ZTS — 7, w tym 
2 zawinione, inne pojazdy — 1 
— zawiniony. (M.B.)

Fet. JACEK BEDNARCZYK

PIERWSZY to wiosenny nu­
mer „Sygnałów”. I od razu 
świąteczny. Nasz rysownik 
wychodzi więc z propozycją 
dla MPK. Czy choć raz w ro­
ku na ulice Krakowa nie 
mógłby wyjeżdżać tramwaj 
pomalowany tak, jak prezen­
tujemy na rysunku? Skoro 
można zbijać na takiej, od­
świętnej linii niezły grosz w 
Hamburgu, o czym pisaliśmy 
w ostatnim zeszłorocznym nu­
merze.

Sprawa jest poważna. Wszak 
przed niemal rokiem kierow­
nik Julian Pilszczek z nowo­
huckiej zajezdni mówił mi o 
propozycji wyremontowania i 
skierowania na trasę linii „ze­
ro”, wybudowaną, o czym mo­
żna się było dowiedzieć z po­
przedniego numeru „Sygna­
łów” w 1952 r., starych sano­
ckich wozów, które pełniłyby 
funkcję tramwaju turystycz­
nego, zarabiając pieniądze na 
Muzeum Komunikacji.

Niestety słuch o tym Mu­
zeum jakby zaginął. Niby 
wciąż jeszcze stoją w nowo­
huckiej zajezdni pieczołowicie 
zebrane wozy, lecz już nie pod 
dachem, lecz na świeżym, 
choć to słowo nie najlepiej 
pasuje do sąsiedztwa Huty 
Lenina, powietrzu. Wprawdzie 
wiadomo już, że XIX-wieezne 
hale Kazimierza nie zostaną 
zburzone, że tam właśnie znaj­
dzie się Muzeum Komunika­
cji, tylko czy do tego czasu 
dotrwają eksponaty?

Niedawno rozmawiałem z

KILKADZIESIĄT podkrakowskich 
miejscowości czeka na regularną 
komunikację MPK, tymczasem nie- 
potomiczanom czerwony autobus 
przestał już wystarczać. Narzekają, 
że dojeżdża tylko do Cementowni, 
że kursuje zbyt rzadko. Postano­
wiono więc wyjść naprzeciw po­
stulatom i 1 kwietnia rusza regu­
larna komunikacja balonowa po­
między Rynkiem Gł. w Krakowie 
i Rynkiem w Niepołomicach. Balo­
ny startować będą co godzinę. W 
ten sposób będzie można przebyć 
trasę bez przesiadek. Dodatkowym 
walorem podróży będzie przelot w 
sąsiedztwie Huty im. Lenina, co 
szczególnie zalecane jest osobom 
cierpiącym na schor enia dróg od­
dechowych. Powietrze wzbogacone 
o substancje zawarte w kombina­
towych dymach, skutecznie przeczy­
ści najbardziej zatkany nos, a tak­
że układ trawienny.

Na zdjęciu start balonu do Kra­
kowa z niepołomickiego rynku.

Fot. ST. MAKAREWICZ

Komunikacyjne nowinki

Zza biurka
Będzie

muzeum?
wojewódzkim konserwatorem 
zabytków Januszem Smól- 
skim. Z entuzjazmem mówił 
on o zapaleńcach z MPK, któ­
rzy chcą zachować dla przy­
szłości to, co służyło naszym 
przodkom i nam teraz. Poda­
wał przykłady postaw odwrot­
nych, czasem graniczących 
wręcz z głupotą. Oto pracow­
nik Zakładu Energetycznego 
zebrał wspaniałą kolekcję li­
czników. Dzięki jego stara­
niom zawieszono je w budyn­
ku ZE. Niestety hobbysta 
zmarł, a jego zbiór wkrótce 
znalazł się na śmietniku.

Tramwajarze jeżdżą po 
świecić, zauważyli więc, że lu­
dzie zaczynają szanować 
.przedmioty, które służą im 
przez lata. Muzeum me ozna­
cza już tylko zbioru staroci. 
W muzeach techniki lądują 
najnowocześniejsze eksponaty, 
by ze swymi poprzednikami 
świadczyć o rozwoju myśli 
ludzkiej, o naszej nieustającej 
ewolucji.

Są w MPK fanatycy Mu­
zeum. Ale przecież w tym sa­
mym MPK, mimo protestów, 
także na łamach „Sygnałów”, 
zupełnie niedawno pocięto o- 
statniego „jelcza”. W tym sa­
mym przedsiębiorstwie, ba w 

tak szanującym, tradycję mie­
ście, nie można znaleźć miej­
sca na przechowanie kilkuna­
stu naprawdę cennych wazów 
tramwajowych, kiedyś stano­
wiących o pejzażu ulic na­
szych miast. Prymitywnie ma- 
terialisiyczne podejście do 
sprawy powoduje, że można 
było wyremontować „Zeppeli­
na” z 1909 r., gdy w grę wcho­
dziły marki, w dodatku te cen­
niejsze. Zabrakło już wyo­
braźni, jak dziś tu i ówdzie 
się przebąkuje, by zażądać 
tych marek tyle, ile można 
było wyciągnąć z norymber­
skich nabywców wozu. Teraz 
pozostaje tylko wątła nadzie­
ja na rekonstrukcję eber- 
swaldzkiej przyczepki, grec­
kich i sanockich wagonów. 
Dla tych wozów nikt nie bę­
dzie przez pół roku szukał od­
powiedniej belki na konstruk­
cję, nie będzie bawił się 
mozolne nabijanie nitów. Za 
marne złotówki, w dodatku 
niezbyt wielką ich ilość, b® 
przecież trzeba by się oprzeć 
przede wszystkim na pracy 
społecznej, trudno wymagać 
trudu, zabiegów. Ze kultura, 
humanizm, historia? Wciąż nie 
jest to najważniejsze, wciąż 
nie dorośliśmy do norymber­
skich, praskich, a może nawet 
łódzkich wzorów. Wszak tam 
muzea komunikacji istnieją 
bądź powstają, w Krakowie 
wciąż się tylko o tym mówi, 
Zal niszczejących bezpowrot­
nie eksponatów.

KRZYSZTOF GACEK
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CZERWONY AUTOBUS 
Z KAZIMIERZA DO PUŁAW 

Urokliwy Kazimierz a. Wi­
słą, mekka turystów z wielu 
stron Polski, miał fatalne po­
łączenia komunikacyjne nawet 
z blisko położonymi miejsco­
wościami. Kolej tam nie do­
chodzi, zaś autobusy PKS-u są 
zawsze niezwykle przepełnio­
ne. I oto w tym miesiącu dzię­
ki decyzji władz Puław uru­
chomiona została linia komu­
nikacji miejskiej, łącząca Ka­
zimierz z Puławami. Czerwone 
autobusy jeżdżą co 40 minut 
ku zadowoleniu mieszkańców 
i turystów. W najbliższym 
czasie ma być otwarta jeszcze 
jedna linia, łącząca Puławy z 
Janowcem, gdzie znajdują się 
ruiny największego w Polsce 
zamku renesansowego, zbudo­
wanego przez Firlejów

W NOWYM SĄCZU 
OSZCZĘDZAJĄ PALIWO 
Nowosądeckie MPK może 

pochwalić się sporymi osiąg­
nięciami w oszczędzaniu pali­
wa. Sprzyjają temu wprowa­
dzone we wrześniu 1984 r. spe­
cjalne premie za oszczędność. 
Niektórzy kierowcy biorą z ty­
tułu oszczędności nawet po 10 
tys. zł miesięcznie. Norma zu­
życia paliwa dla „berlietów” 
obsługujących komunikację 
miejską wynosi 48 litrów na 
100 km, natomiast w nowosą­
deckim WPK wprowadzono 
własną normę, wynoszącą 41 1 
na 100 km. Średnia września 
ub. r. wyniosła 33 1, a paź­
dziernika— 34 1. W ten sposób 
miesięcznie oszczędza się tam

ok. 40 tys. 1, a rocznie — 420 
tys. litrów.

29G-KILOMETROWY RAJD
PORWANYM AUTOBUSEM

W centrum Wrocławia od­
naleziony został po 3 tygod­
niach autobus MPK w Kato-
wicach, który porwano z za­
jezdni w tym mieście. Pracow­
nicy WPK, którzy owej nocy 
zauważyli wyjazd autobusu za 
bramy zajezdni, nie potrafili 
zidentyfikować kierowcy, któ­
ry korzystając z osłony ciem­
ności i niedużego ruchu na

łożonej w odległości 10 km 
aglomeracji kędzierzyńsko- 
kozielskiej. Byłoby to jednak 
możliwe tylko wówczas gdyby 
zdzieszowickie zakłady pracy 
zdecydowały się dofinansować 
komunikację miejską.

„ELEGANCJA-FRANCJA" 
W STOŁECZNYM WYDANIU

Jak poinformował „Głos 
Wybrzeża”, pewien obywatel 
Sopotu przyjechał do stolicy 
koleją, by kontynuować pod­
róż po mieście już autobusem. 
I w tym celu wsiadł do pierw-

jazdy, by chwyciły przyczep­
ność. Miejskie Przedsiębior­
stwo Oczyszczania dało się 
całkowicie zaskoczyć marco­
wym atakiem zimy i nie po­
trafiło uporać się ze śniegiem 
i gołoledzią.

TYLKO „DLA DRAKI” 
WYSOKI SĄDZIE’

W kilku rejonach warszaw­
skiego Żoliborza nieznani 
sprawcy obrzucali przez pe­
wien czas kamieniami lub o- 
strzeliwali kulkami z łożysk 
tramwaje i autobusy komuni-

Mieszanka firmowa
NIE TYLKO

drogach zdołał umknąć pości­
gowi i dojechać aż do Wrocła-
wia, gdzie pozostawił pojazd 
na ul. Suchej w stanie facho­
wo zabezpieczonym przed... o- 
sobami niepowołanymi. Auto­
bus powrócił do właścicieli.

ZDZIESZOWICE BĘDĄ 
MIEĆ KOMUNIKACJĘ?

Na Opolszczyźnie własną 
komunikację autobusową mają 
oprócz Opola jeszcze trzy 
miasta: Nysa, Brzeg i Kędzie­
rzyn-Koźle. Obecnie rozważa­
ne są możliwości uruchomie­
nia komunikacji miejskiej w 
Zdzieszowicach, gdzie są wiel­
kie zakłady koksownicze, do 
których dojeżdżają tysiące 
pracowników. Przeprowadzone 
analizy wskazują, że najlep­
szym rozwiązaniem byłoby 
przedłużenie linii MPK z po-

szego pojazdu, jaki nadjechał. 
Był to autobus pospieszny, w
którym płaci się oczywiście 
więcej, ale prowincjusz o tym 
nie wiedział, bowiem w jego 
mieście takich linii nie ma. 
Skasował bilet za 3 zł, na co 
tylko czekał przyczajony kon­
troler. Wypisał mu mandat, po 
czym ukaranemu gościowi ży­
czył miłego pobytu w War­
szawie.

ZAMIAST PIASKU 
MĘSKIE BICEPSY

Tylko bicepsom pasażerów 
łódzka komunikacja autobuso­
wa zawdzięcza, że nie została 
sparaliżowana na początku 
marca opadami śniegu i śliz­
gawicą. Jak zauważył reporter 
„Kuriera Polskiego”, niemal 
na każdym przystanku część 
pasażerów musiała pchać po­

kacji miejskiej, rozbijając szy­
by. Pasażerowie na szczęście
pie doznali obrażeń. Próbowa­
no też dwukrotnie wykoleić 
tramwaje przez ułożenie na 
szynach kamieni i słupków 
wyrwanych z przystanków. Po 
przeprowadzonych dochodze­
niach milicja zatrzymała 
dwóch nieletnich, Piotra Ch. i 
Marcina J., którzy przyznali 
się, że „dla draki” strzelali z 
procy kulkami łożyskowymi 
do pojazdów MZK oraz rzu­
cali do nich kamieniami. Nie 
przyznali się natomiast do 
prób wykolejenia tramwajów.

ROŚNIE TERMINOWO 
I SYSTEMATYCZNIE

Praskie metro wydłuża się z 
roku na rok. Pod koniec 1985 
r. prażanie otrzymali kolejny

5-kilometrowy odcinek. Ponie­
waż nowe linie oddawane są 
terminowo i systematycznie, 
można liczyć, że do końca stu­
lecia stolica Czechosłowacji 
będzie mieć 60-kilometrową 
sieć kolei podziemnej, co jest 
niezwykle istotne także z tego 
względu, iż z czasem śródmie­
ście Pragi będzie miało bardzo 
ograniczony ruch naziemny. 
Prawo wjazdu do centrum bę­
dą miały tylko autobusy ko- 
mtsńikaicji miejskiej i taksów­
ki.

NAJWIĘKSZA BOLĄCZKĄ 
— BRAK ZAJEZDNI

Największą bolączką ol­
sztyńskiej komunikacji miej­
skiej jest zbyt szczupła po­
wierzchnia zajezdni. Oddana 
w 1970 roku obliczona była na 
100 autobusów typu „san”, 
podczas gdy obecnie tabor 
wzrósł do 180 pojazdów, głó­
wnie Jberlietów”, a ostatnio 
także „ikarusów”. które tru­
dno pomieścić na istniejących 
placach. Wszystko jednak 
wskazuje, że w najbliższych 
latach sytuacja zmieni się na 
korzyść, bowiem władze mia­
sta przyznały WPKM 7-hekta- 
rową powierzchnię w pobliżu 
istniejącej już zajezdni. Tam 
właśnie zbudowana zostanie 
nowa zajezdnia dla 200 auto­
busów Do 1990 r ma być go­
towy plac na 100 wozów, hala 
obsług codziennych i stacja 
paliw, a do 1995 hala napraw 
bieżących i pozostałe miejsca 
postojowe dla 100 autobusów.

(oprać. 1-k)
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CORAZ bardziej zatłoczone 
są krakowskie ulice. Zwłasz­
cza Aleje Trzech Wieszczów w 
godzinach szczytu są właści­
wie nieprzejezdne. W tej sy­
tuacji przestrzeganie rozkła­
dów jazdy jest niemożliwe dla 
konwencjonalnych autobusów. 
1 kwietnia postanowiono więc 
ęk s pe ryment a In ie wpr ow ad zj ć 
■na linię „164” stare, wycofane 
już przez PLL ..Lot” samolo­
ty. Jeździć one będą tak jak 
autobusy od przystanku do 
przystanku, a w razie korka na 
skrzyżowaniu rozwijać, -dzięki 
specjalnej opracowanej przez 
naukowców z AGH i Politech­
niki, konstrukcji, skrzydła, by 
przelecieć ponad tarasującymi 
przejazd samochodami.

Jeśli eksperyment powiedzie 
się, samoloty będą wprowa­
dzane na inne linie autobuso­
we. Fachowcy od rozkładów 
jazdy mają nadzieję, że dzię­
ki temu uda się osiągnąć re­
gularność kursowania z do­
kładnością do setnych części 
sekundy, co pozwoli pełniej 
wykorzystać komputery; Ist­
nieją projekty, by kierowca- 
-pilot samolotu był karany za 
spóźnienie bądź nadspięszenie 
przekraczające cztery dziesiąte 
sekundy. Na zdjęciu saiholot 
na przystanku obok „Jubila­
ta”,

Fot. ST. MAKAREWICZ

Japońska delegacja zwiedza je­
den z wydziałów przedsiębiorstwa.

— Co się tu produkuje — pyta 
przez tłumacza jeden z gości, wi­
dząc superńbwoćzesneigo robota.

— Części do autobusów i tram­
wajów!

— Wspaniale, a jakie to części?
— Tabliczki z napisem: „Awa­

ria, zjazd do zajezdni”...

*
Policjant 'zatrzymuje kierowcę:
— Proszę nadmuchać ten ba­

lonik — żąda kategorycznie.
— Jestem trzeźwy, ani mi się 

śni! — odpowiada podenerwowa­
ny kierowca.

— Jeśli pan w tej chwili nie 
nadmucha, zrobię to za pana. Ale 
wtedy to już na sto procent stra­
ci pan. prawo jazdy...

RADY PRZEDŚWIĄTECZNE

Która z pań piecze w domu ciasta 
na święta, musi zawczasu przygotować 
mąkę, aby. dobrze wyschła i ogrzała się, 
najlepiej więc odrazu po zakupieniu 
jej, wsypać na nieckę, bo w szerszeni 
naczyniu prędzej wyschnie. trzeba tyl­
ko co parę dni ją przemieszać. 
Oszczędna gosposia powinna też wcześ­
niej zakupić masło i jaja, bo teraz 
można je dostać taniej. Cukier i 
wszelkie do ciasta dodatki, niechaj też 
będą w przedostatnim tygodniu zaku­
pione i również na jeden dzień wcześ­
niej przed pieczeniem przygotowane i 
oczyszczone, aby w sam dzień piecze­

STANISŁAW FRANCZAK

Jazda
Pędzą
tramwaje gnają 
zaspane autobusy 
zaspani pasażerowie 
spóźniony motorniczy 
spóźniony dzwonek 
wypadek — przestój — tłok 
— proszę skasować bilet 
za 3 złote
— proszę mnie przepuścić
— ta nasza komunikacja 
tylko
omnibus konny od 
stu lat bez
pośpiechu człapie pod 
zamyślony Wawel 
babcia zamyka oczy 
szybko zbieramy
świeże bukiety wspomnień

W kolejce do pokoju, gdzie 
przedłużają ważność legityma­
cji pracowniczych, spotyka się 
dwóch patiów;

— Jakże się pan zmienił, 
panie Malinowski — wykrzy­
kuje jeden — dawniej był pan 
tęgi, niski i rumiany, a teraz...

— Najmocniej przepraszam, 
ale ja nie jestem Malinowski!

— Jakżeż to, to i nazwisko 
pan też zmienił!?

Przepraszam, ezy to ma®jsce 
jest jeszcze wolne?

LV

nia, zawieje się naraz roboty nie ze­
brało i zadużo utrudzenia gospodyni 
nie przyczyniło.

Mazurki i wszelkie ciasta bez droż­
dży można na parę diii wcześniej li­
piec, same tylko baby, które najwię­
cej wymagają troskliwości i nie na- 
próżn-o noszą to miano, bo koło nich 
dobrze się namęczyć i nauwijąć po­
trzeba, aby się nie utrzęsły, lub jaki 
wiaterek ich nie owiał, pozostawić na 
sam koniec. Każda gosposia, która 
chee mieć dobre ciasto musi je sama 
przygotować, a nie tylko że taniej cia­
sto to wypocinie, będzie mieć jeszcze 
chlubę, że i ten dział gospodarstwa nie
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POZIOMO: 2. „Zielony pięknie ustrojony”, 5. nuta, 7. dodatek * 
wódki lub ciasteczek o specyficznym smaku, 10. poemat epicki, jflasZ5' 
KarOl May, 12. węgiel najgorszego gatunku, 14. może być pszczeli^ 
może być do okna, 16, 2. osoba liczby mnogiej, 17. forma skrócone, a 
zaimka moja, 18. jeden z bohaterów polskiego serialu „Misja”, 2C?1t J 
imię bohaterki filmowej z buszu, 21. jednostka oporności, 22. dzieli . ei. 
nie oryginalne, zlepek z kilku innych, 24. skrót następczyni ZwiązkC^' ,, 
Walki Zbrojnej, 25. pierwsze żywe stworzenie w kosmosie, 26. tiguri”'1. 
gimnastyczna. ’

PIONOWO: 1. śmigus dyngus, 3. może być biurowy lub roślinnj3rzeję 
4. ostatki, 6. początkowy wiersz fragmentu tekstu, 8. związek stanu w 
warzyszeń naukowo-technicznych, 9. pożywienie zwierzęcia, któcnu p 
ono samo zdobywa, 10. zakończenie niektórych wyrazów żapożyczo»zany 
nych, 13. strzęp, 15. gatunek wierzby, 17. używany do ciast zawijadwork 
nyćh, 18. najwyższe góry Europy w drugim przypadku deklinacjiiktóry 
19. może być do zabawy lub do czytania, 20. wielkanocny, krakowie). P 
ski odpust, 21. okrzyk, 23. niejeden na gorsecie krakowianki. cybud

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 5 4wy’
POZIOMO; trałowiec, majeranek, sztacheta, leszczyna, trakcji^ *1 ■ 

kokardy, twornik, kantyna, inspekt, mokasyn, kombatant, mianow , wPł 
nik, kronikarz, wysłannik

PIONOWO: małmazja, alimenty, szczapa, hamulec, majesta(ulaje^ 
Klasztor, trybunał, ambasada, intarsja, porwanie, Kutuzow, sanio^je ’ m 
war- lylobj

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 5 nagrodę wylosowallęte p 
Maria Końezewska. ję Mj

.itoryc
być tyle, aby szynka była nią pokryta, 
a gdy się wygotuje, dolewać świeżej 
gorącej. Ugotowaną i wyjętą z sosu 
szynkę zamoczyć zaraz na chwilę w 
szafliku z zimną wodą, która szynkę 
po wierzchu ostudzi i wszystkie soki 
w środku zatrzyma.

FARBOWANIE PISANEK

Do farbowania jaj i wyrabiania na 
nich deseni, należy najprzód naryso­
wać deseń piórem -umoczonym w kwa­
sie solnem, a gdy napis wyschnie go­
tować jajka przez kilka minut w przy­
gotowanej poprzednio farbie. Jajka

Ze starej prasy
jest jej obcy, że wszystko umie pogo­
dzić i na czas przygotować. Trzeba 
więc mazurki popiec w środę, baby w 
czwartek, mięsiwo zaś przygotować w 
piątek i sobotę w godzinach rannych, 
a tym sposobem czas będzie do pójś­
cia na groby i rezurekcyę, tak paniom 
jak i ich domownikom.

GOTOWANIE SZYNKI

Przypominam gosposiom, iż szynkę 
przeznaczoną do gotowania, należy, 
gdy jest świeża, namoczyć w zimnej 
wodzie na parę godzin przed gotowa­
niem, starszą zaś trzeba namoczyć na 
całą noc, potem doskonale obmyć i o- 
skrobać, a odrąbawszy goleń, włożyć 
ją iv kociołek z wrzącą wodą, która 
odrazu mięso ściśnie i wszystkie soki 
w niem zawarte pozostaną. Szynkę od 
zagotowania, trzeba gotować bez u- 
stanku, przez 4 do 6 godzin, obróćno­
szy ją w połowie gotowania na drugą 
stronę, aby wszędzie jednakowo mięk­
ka była. Wody w kociołku poroinno

farbować można w różnych kolorach, 
nie biorąc farb anilinowych; i tak: na 
zielony użyć ekstraktu wyciśniętego z
zielonego żyta lub szpinaku, na zolty, 
gotować płyn s łupek cebuli _ z do­
mieszką trochy sody, na czerwony brać 
bazylię z trochę ałunu, na brązowy 
jusy z kawy :z domieszką cykorii. 
Lżejsze fusy dadzą kolor kremowy.

BABY PARZONE OSZCZĘDNE, 
A DOBRE

Trzy kwaterki mleka zagotować w 
rondlu z łyżką masła i w wrzące wsy­
pać 3 kwaterki mąki, rozcierając do­
skonale, aby gruzołków nie było. Cia­
sto wyłożyć z boku na nieckę, a gdy 
przestygnie wlać 14 łutów drożdży roz­
puszczonych w kroaterce mleka, dob­
rze z niemi wyrobić, i postawić w cie­
ple dla wyrośnięcia- Przez ten czas u- 
bić 30 żółtek, wsypawszy w nie pół 
łyżki soli, aby ciasto było żółciejsze, a 
gdy rozczyn wyrośnie, wlać żółtka, do­
dać 2 funty cukru i wyrabiając ciągle
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dosypywać pł> trochu 3 i pół ^'wa<rl-7n-Q 
mąki, a. na końcu kwartę
masła. Gdyby ciasto było za. gęste <Wj„ , 
dać mleka letniego, Dla zapachu woj„ •.
•na dać wanilię, gorzkie migdały v . . 1 
skórkę cytrynową. Ciasto dobrze W^odzli 
robione, opruszyć mąką i postawić .
cieple aby dobrze wyrosło. Doniac” ° 
wysmarowane topianem masłem i C,,-,.' ‘ 
pruszone mąką napełnić ciastem ^ę;emC( 
do połowy, ustawić w cieple, a gdy ^Óiakó 
zacznie ruszać, palić w piecu. j

Baby w piecu po-winny siedzieć ^yiększ 
dzinę. rondu!
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